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Przemijający ohrcz.
W  niedzie lę  we L w ow ie  m in is te r  

p rz e m y s łu  i h a n d lu  inż. E u g en ju sz  
K w ia tk o w sk i  w ygłosił  odczy t  p  t.: 
„ I s to tn e  za łożenie  w w alce o n o w v  u- 
s t ró j

Nie m a ją c  m ożnośc i  zam ieszczen ia  
o b sz e rn y c h  i n iezm ie rn ie  in te r e s u ją ­
cych  w y w o d ó w  p. m in is t r a  n a w e t  w 
streszczen iu , m u s im y  się ogran iczyć  
do p o d a n ia  k i lk u  n a jb a rd z ie j  c ie k a ­
w y ch  u s tęp ó w  z jego m ow y , m a lu j ą ­
cych  w p o n u ry c h  b a rw a c h  p r z e r a ż a ­
jący  o b ra z  s to su n k ó w , ja k ie  p a n o w a ły  
w  dz iedz in ie  go sp o d arcze j  w okres ie  
p r z e d m a jo w y m  i k tó ry m  k re s  po łoży ­
ło  d o p ie ro  u k ró c e n ie  rozp an o szo n eg o  
n a d  m ia rę  se jm o w ład z tw a .

Z aznaczyw szy , że nie m a  z a m ia ru  
dow odzić ,  iż o b ecny  sys tem  rząd ó w  
m e  p o p e łn i ł  b łędów  lu b  p o m y ł e k /  
m ó w c a  z c a ł rm  p rz e k o n a n ie m  tw ie r ­
dzi, że obecn ie  jest znaczn ie  lepiej niż 
za czasów  rz ąd zen ia  w m in is te r s tw a c h  
p rzez  o l ig a rch je  se jm ow e.

Praktyki korupcyjne.
P rz e d  m a je m  1926 r o k u  re g u la r  

n ie  co k ilka  miesięcy, rz ą d  by ł  o b a la ­
n y  i to  w ten  sposób, że n ie  szło już
0 w y m ia n ę  n a  fo te lu  m in is te r ja ln y m  
te j  czy  m n e j  osoby, ale o zm ian ę  c a ­
łego sy s tem u  rządow ego . N a jd łu że j  
u t rz y m y w a ł  się p rz y  w ładzy  rząd, 
k ł óry  j a k o  sys tem  n a  fo ru m  sejm o- 
w em  z a a k c e p to w a ł  i s tosow ał k o r u p ­
c je  p a r ty j  i posłów  Ja k ż e  p r z e r a ż a ją ­
cą  t re ść  p o s ia d a ją  p ro to k u ły  k o n t r o ­
li p rz e p ro w a d z o n e j  w je d n y m  z b a n ­
k ó w  p ań s tw o w y c h ,  za la ta  z p rz e d  o- 
k re su  m a jo w eg o .  S ch em a t  ty ch  l icz­
nych  a fe r  p ra w ie  jes t  jedno li ty .  J a k ie ś  
n ie z n a n e  osoby  zg łasza ją  się o p o ży ­
czkę i to  w ysoką pożyczkę, rz e k o m o  
n a  u ru c h o m ie n ie  fab ry k i ,  b a n k u ,  sp ó ł­
dzie ln i i t. p K om ite t  b an kow y  s tw ie ­
rdza ,  że p rz e d s ta w io n y  in te res  n ie  i- 
s tn ie je ,  je s t  f ikc ją ,  że osoby  nie  z a s łu ­
gu ją  n a  zaufan ie .  —  N a s tę p u je  a d n o ­
tac ja ,  że p e te n tó w  p o p ie ra  p a r t ja ,  lub 
pose ł  se jm o w y  ta k i  i tak i .  K om ite t  
b a n k o w y  s taw ia  j e d n a k  w n io sek  n a  
hklrzucenie p o d an ia ,  poczem  n as tęp u  
je u w a g a :  n a  te le fo n iczn ą  dyspozyc ję  
m in is te rs tw a  s k a rb u  udzie lić  pożycz­
kę. O czyw iście  w szys tk ie  fo rm a ln o śc i  
zostały  p rz e c u d o w n ie  p ra w n ie  z a ła t ­
w ione, ta k  iż n a w e t  p ro cesu  w tak ie j  
sp ra w ie  w y toczyć  n ie  m ożna .  B odaj  
też aro je d n a  su m a  nie zosta ła  w ca- 
ło śc : zw rócona .  Ale fo rm a ln ie ,  p a p ie ­
rowo. w szys tko  było  w ta k im  p o rz ą d ­
k u  za ła tw ione , iż n a w e t  k o leg jum  N a j ­
w yższej Izby K ontroli  n ie  p o s taw iło  
w n iosku  o p o w s trz y m a n ie  się z u d z ie ­
len iem  a b s o lu to r ju m  o d n o śn e m u  r z ą ­
dowi.
SpeKulacja na patrjotyzmie.

W eźm y  dz iedz inę  w a lu to w ą .  B y ­
ły w u b ieg łym  w ieku  p rz y k ła d y  o sz u ­
s tw a  w a lu tow ego ,  d o k o n a n e  p rzez  p a ­
n u ją c y c h  na  w ła sn y ch  n a ro d a c h .  W y ­
d a w a n o  św iad o m ie  fa łszy w ą  m o n e tę
1 b i to  n a  n ie j  s tem pe l u rz ę d o w y  w y ­
sok ie j w a r to śc i  W  Polsce w p ra w d z ie  
bez  św iadom ośc i  sk u tk ó w , ale z a p r o ­
b a tą  m ilczącą  S e jm u  zosta ły  k i lk a ­
k ro tn ie  d o k o n a n e  f a ta ln e  e k sp e ry m e n  
ty  w a lu to w e  w p ie rw szy ch  la ta c h  n ie ­
podległości.  P o ży czk a  o d ro d z e n ia  i t. 
zw. p re m jo w a ,  by ły  p ie rw sz y m  p rz y ­
k ład em , iż od n a jb a rd z ie j  p a tr jo ty c z  
ne j  części ludności w k r a ju  i n a  emi- 
grac  |i w yciągnę ło  się n ie ra z  n a p ra w d ę  
o s ta tn ie  oszczędności w fo rm ie  poży- 
zeki p a ń s tw o w e j ,  b y  p rzez  d e w a lu a ­
cję zw róc ić  ją  u ła m k ie m  is to tne j  w a r ­
tości. W  la ta c h  zaś 1925 i 1926 p a ń s t ­
wo zosta ło  z a sy p a n e  b e z w a r to śc io ­
w y m  b i lo n e m  k tó reg o  s to su n ek  do  o- 
b iegu  biletów- b an k o w y c h ,  p o s ia d a ją ­
cych  sk ro m n e  p o k ry c ie  m u s ia ł  z a p ­
ro w a d z ić  m a te m a ty c z n ie  n ie u c h ro n n ie  
do  k a ta s t ro fy  in f la n c j i  i s tra t ,  k tó re  
d o tk n ę ły  n a jsze rsze  m a sy  spo łeczeń s t­
w a. Jeżeli bow iem  obieg b ile tów  b a n ­
k ow ych ,  iuż w ed le  dz is ie jszego  p a r y ­
te tu  dzis ie jszej siły n a b y w cze j  p ie ­
n ią d z a  w ynos ił  w r. 1926 —  521 m ilj.  
zł., to  ró w n o cześn ie  ob ieg  m e p o k ry te -  
go b i lo n u  w yn ió s ł  an a log iczn ie  zwyż 
535 nu l j .  zł., t. j. o 103 proc . w  s to s u n ­
k u  do  ob iegu  biletów b a n k o w y c h .  Z a ­
pas  k ru szcó w  i w a lu t  zaś w ynosił  
ty lk o  213 milj.  zł., a p rzy  uw zg lędn ię  
n iu  n o w eg o  obecn ie  obow iązu jącego  
p a ry te tu  w a lu to w eg o  367 m ilj .  zł.

J a k ż e  te  cy f ry  w y g lą d a ją  zupe łn ie  
inaczej w po łow ie  ro k u  1929. Z apas  
k ru sz c a  i w a lu t  zwiększy! się p ra w ie  
t rz y k ro tn ie ,  w y nosząc  zw yż 1.065 mil- 
jo n ó w  zł., obieg  b ile tów  b a n k o w y c h

dosięga  cy fry  1.300 m ilj.  zł., a obieg  
b i lo n u  zos ta ł  z re d u k o w a n y  do  cy fry  
n o rm a ln e j ,  to jes t  do 234 m il j. z ł , 
czyli do 18 proc ob iegu  b ile tów  b a n ­
k ow ych . W  ten  sposób  w a lu ta  c h o ra  
i z a ra ż a ją c a  ch o ro b ą  ca ły  o rg a .ń z m  
g ospodarczy , została u zd ro w io n a .

J a k  po tężn y  zaś c iężar n a k ła d a  n a  
całe  życie go sp o d arcze  p a ń s tw a  szcze­
gólnie  u k ry ta ,  z a ta jo n a  in f lanc ja ,  
w sk azać  m oże  s tu d ju m  b i lan só w  b a n ­
k o w y ch  i p ry w a tn y c h  spó łek  a k c y j ­
nych , k tó re  p ra w ie  bez  w y ją tk u  wy 
cho d zą  w ty c h  la ta c h  ze s t ra ta m i.  
Szkody  w ynik łe  s tą d  d la  p a ń s tw a  nie 
są po dzień  dzis ie jszy  z a m k n ię te  i zli­
k w id o w an e ,  w iele  in s ty tu c y j  gospo­
d a rczy ch  w ogóle  nie zdoła ło  ju ż  się 
p o d źw ig n ąć  od  tego czasu, u z d ro w ie ­
n ie  n ie k tó ry c h  in s ty tu cy j .  ze w zględu  
n a  ich  in te re s  pub liczny  m u s ia ło  spaść 
n a  p a ń s tw o  i b a n k i  p ań s tw o w e , a w re ­
szcie f a k t  ten  zaciąży  jeszcze d ługo  na  
za g ra n ic zn y m  k red y c ie  Po lsk i  o raz  na 
p roces ie  oszczędności w e w n ę trz n y c h  
spo łeczeńs tw a  p rzes traszonego ,  że w o ­
góle b rak  jes t  s ta łości w n a jb a rd z ie j  
p o d s ta w o w y c h  e lem en tach  i f u n k c ­
ja c h  p a ń s tw o w y ch .

B^ak odpowiedzialności.
O m a w ia ją c  w  da lszym  c iągu  s tan  

g o sp o d a rk i  p rz e d m a jo w e j  i je j  fa ta ln e  
ze szkodą  s k a rb u  sku tk i ,  m in is te r  m ó ­
wi m  in.: „Z ac iągn ię to  d la  p ań s tw a  
n a  uciążSiwych w a r u n k a c h  k r ó tk o ­
te rm in o w e  t. zw. „ p a rsz y w e "  pożyczk i 
zuży te  n a  p o d t rz y m a n ie  "kursu  c h o re j  
w a lu ty ,  k tó reg o  ab so lu tn ie  p o d trz y ­
m ać  n ie  m o ż n a  było. E k s p e ry m e n t  ten  
w y g ląd a ł  tak  ja k  gdyby  k toś  o lb rzym i 
p o ż a r  za m ie rz a ł  o p a n o w a ć  w ten  sp o ­
sób. że p ło m ień  chce  p o m a lo w a ć  n a  
c z a rn y  ko lor f a rb ą  o le jną  i w ten spo- 
sów u d ow odn ić ,  że p o ż a ru  już  n ie ­
m a".. .

„Gdzie jes t  ten  cz łow iek  w P o ls ­
ce  —  z a p y tu je  da le j  m in is te r  —  k tó ­
ry  zos ta łby  o b a rc z o n y  ch o ćb y  o d p o ­
w iedz ia lnośc ią  m o ra ln ą  i za ob ie  in- 
f lan c je  i za n ie ró w n o w a g ę  b u d ż e to w ą  
i za z d ew a lu o w an ie  w dobre j  w ierze  
z ak u p io n y c h  p rzez  spo łeczeństw o  po 
życzek p a ń s tw o w y c h ,  za u m o w y  kole- 
lowe, Ż y ra rd o w y  i P ro tek ty ,  za sp e ­
k u la c y jn e  pożyczki p a r ty jn e  w b a n ­
k a c h  p a ń s tw o w y c h ,  za n ik c z e m n ą  i 
d z iką  ag i tac ję  p rzec iw k o  P re z y d e n to ­
wi N aru tow iczow i,  za z a n ied b an ia  u 
s taw o d aw cze ,  za te  w szys tk ie  w in y  i 
b łędy, k tó re  za h a m o w a ły  o d b u d o w ę  i 
o d ro d zen ie  g o sp o d a rcze  i po li tyczne  
p a ń s tw a  n a  szereg la t?! T ak ieg o  cz ło ­
w ie k a  w Po lsce  n iem a , jak  go i w u b ie  
głycli w iekach  n ig d y  n ie  było, bo  zło 
w y n ik a ło  z sys tem u, a sys tem  b y ł  p r a ­
w em  p isa n e m  i z w y c z a jó w em ” ..,

Raiunek w nowym ustroju.
P rzeprow adzen i!!  z m ia n y  tego  s ta ­

n u  rzeczy za in ic jo w a ł  i w z ią ł  n a  sw o ­
je  b a rk i  w im ię sp o k o jn e j  p rzyszłości 
P o lsk i  M arsza łek  Jó z e f  P iłsudsk i ,  
m im o  św iadom ośc i ,  iż z ap ła tą  za to  
b ędz ie  n ie n a w iść  części o b a ła m u c o n e j  
o p in j i  pub liczne j ,  z aag i to w an e j  p rzez  
tych , w k tó ry c h  d o k t ry n ę  lub  in te re s  
w  ten  sposób  uderzy ł .  Ale ty lk o  on  je ­
d e n  p o s ia d a ł  siłę i m o c  d o k o n a n ia  
z m ia n  w p a n u ją c y c h  s to su n k a c h  i dla 
tego wie, że n a  n im  spoczęła  o d p o w ie ­
d z ia lność  h is to ry czn a .  M ogłaby ł. zw. 
opozyc ja  n a  te j  p łaszczyźnie  w a lk i  
s ta n ą ć  i n a w e t  lo ja ln ie  ją  p row adz ić ,  
jeżeli w idz lepsze  sp o so b y  ro zw iąza ­
n ia  is tn ie jącego  p ro b le m a tu .  Ale n ie  
n a leży  o k ła m y w a ć  spo łeczeństw a , że 
jes t  to  w a lk a  p rz e c iw k o  re p re z en ta c j i  
n a ro d o w e j  jak o  tak ie j ,  gdyż n ie  k to  
inny ,  ty lk o  M arsza łek  P i łsu d sk i  sam 
ją  pow oła ł  do  życia  i w ie lo k ro tn ie  
p rzed  u z y sk a n ie m  w r o k u  1918 n ie p o ­
dległości p o d k re ś la ł  d o b i tn ie  wobec 
sw oich  i w obec  obcych , n ieza leżn ie  od 
osob is tych  k o n sek w en cy j ,  że i s to tn y m  
c z y n n ik ie m  sk ła d o w y m  w olnego  p a ń  
s tw a. jes t  jego  w olny , z a k tu  p o w sze ­
c h n y c h  w y b o ró w  w y chodzący  d e m o ­
k ra ty c z n y  p a r la m e n t!  G dyby p r a g ­
n ą ł  u n ic e s tw ie n ia  S e jm u  — m ó g ł  to  
w ie lo k ro tn ie ,  p ra w ie  bez t a r ć  i w a lk i  
w y k o n ać .  A j e d n a k  zawsze s z u k a ł  i 
s z u k a ć  będz ie  do  o s ta tecznych  g ra n ic  
d o b ra  p a ń s tw o w e g o  ro zb u d zen ia  te j  
je d n e j  m yśli ,  że u s t ró j  w Po lsce  z b u ­
d o w ać  n a leży  n ie  w ed le  o d e rw a n e j  d o ­
k t ry n y ,  nie w edle  w zorów , skop  jowa 
n y c h  z a g ran icą ,  a le  w yłączn ie  w ed le  
n a tu ra ln e j  f iz jologji,  sy tuac ji  i w a r u n ­
ków7, w ;a k ie  P o lsk a  w E u ro p ie  jest 
w c iśn ię ta  i w tłoczona.

.O ę d z a  ten ,  k to  k u p u je  d o b r y  k ra jo w y  to w a r  i m e p r z e p ła c a
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Inspirowana opinja 
zagraniczna.

lei. od wł. kor. z Warszuwy.
K ancelaria marsz. Sejm u rozesła­

ła  wczoraj do prasy cdp'8 li«tu Je- 
p u to w a n eg o  izby francuskiej, oraz  
p rezesa  grupy parlamentarnej frrn-  
cusko-polskiej p. Locquina, w yb it­
n e g o  socjalisty francuskiego, w y s to ­
so w a n y  do marsz. Sejmu. W  liście  
tym  p. Locquin  składu wyrazy po  
w in szow an ia  marsz. D aszyński mu 
w o b e c  „szlachetnej p ostaw y  w o b ec  
prób w prow adzen ia  dyktatury w oj­
skow ej,  prob, k torym przeciwstawiłeś  
s ię  panie  z taką S tan ow czośc ią”.

Dalej p. Locquin uważa, ż e  w sze l­
kie ograniczenie  sw o o ó d  ob y w a te l­
skich w  P o lsce  znajdzie przykry  
od d źw ięk  w  kołach dem okratycz­
nych Francji i m oże  tylko w zm ó c  
intrygę nieprzyjaciół Polski. P rzek o ­
nany jest autor listu, że  P o lska  b ę­
dzie  tern potężn iejsza , im bardziej 
rząd b ęd zie  daw ał przykład p o sz a ­
n ow ania  ustaw  i konstytucji.

K oń czy  swój list p. L oqum  sk o n ­
sta tow aniem , że  „braterski zapał,  
który skłonił naród francuski a 
przed ew szy stk iem  rzesze  robotnicze  
aby stan ęły  po stronie Polski, m ó g ł­
by się  z łam ać, gd yb y  P o lska  ujaw­
niła sk ło . in o tć  d o  pogrążenia  s ię  w  
taszy ź m ie “.

L ’st ten  p o d a l i ś m y  w  s t r e s z c z e ­
niu, u w a ż a ją c  iż jest  to  już zb y t  po-  
w a:.ny  d o k u m e n t  chw ili ,  by  g o  m o ­
ż n a  b y ło  p rz e m ilc z e ć .  J e d n a k ż e  n ie  
u le g a  w ą tp liw o śc i ,  ż e  w y s t ą p ie n i e  p. 
L o q u in a  jes t  d a lsz y m  c ią g ie m  k a m -  
pauji,  p r o w a d z e n e j  o s ta tn io  w  pra­
s ie  socjalistYCznej z a c h o d u  p r z e ć .w -  
k o  o b e c n e m j  r z ą d o w i  - k a m p a n j i ,  
k tóra  n o s i  w s z e lk ie  c e c h y  uispira-  
cyj, p o c h o d z ą c y c h  z  k J  p o lsk ich

Artykuły  socja listyczne prasy an­
gielskiej, niemiecki**! i francuskiej 
mają duzo w sp ó ln ych  cech  z arty­
kułami naszej kraiowej prasy o p o ­
zycyjne i ć 'a te g o  nasuw a się lo­
g iczny w n iosek , ze  kampanja ta 
p row ad zon a  o s ta tn io  zosta ła  z a in ­
spirowana i O D racow ana przez koła  
socja listyczne C K W , które, w ten  
sp o so b  chcą w zm ocnić  sw e  sta n o ­
w isk o  w ostrej opozycji  do rządu.

Odroczenie terminu wpłat.
rei. od wł. kor. z  Warszawy.

W  grudniu bież. roku przypada  
termin wpłat p ierw szych  rat, przy­
padających  z tytułu udzie lonych  
przez Bank Eolski kredytów  pod  
zastaw  rejestrowy. Bank ^olski, li­
cząc  się z t iu d n em  p o łożen iem  rol­
nictwa, przesunął term n tych wpłat  
na sześ  tygodni.

Przyjazd posła niemieckiego.
Tel. od w l kor. z  Warszawy

P o s e ł  n ie ir 'eck  w W arszaw ie  p. 
R auscher pow raca  do  arszaw y  
z Berlina w e  w torek  rano. Zaraz  
po przyjeździe  min, R auscher o d b ę ­
dzie konferencję  z przedstaw icie lem  
delegacji polskiej min. T w ardow -  
ik im  ce lem  u stan ow ien ia  da lszego  
toka  prac nad traktatem handlo­
w ym  polsko-sow ieck im .

Zjazd wojewodów.
Ł U C K , 2.X11 (Pat). D ziś rozpo­

czął s ię  w Łucku, z inicjatywy p. 
w o je w o d y  w o ły ń sk ie g o  H enryka  Jó- 
ze fsk iego  d w udniow y zjazd w oje ­
w o d ó w  w o jew ó d ztw  w schodnich .  
Na zjazd przybyli p a n o w ie  w o je w o ­
dowie: w o jew ó d ztw a  w N o sk ieg o
R aczk iew icz , n ow og ró d zk ieg o  B ecz-  
kow icz , p o le sk ieg o  Krahelski. Z,jazd 
ma na celu om ó w ien ie  szeregu  naj­
aktualniejszych zagadnień  z -y c ia  
g o sp o d a rczeg o  i po litycznego , d o ­
ty czą cy ch  K resów  W sch od n ich .  W  
dniu dzis iejszym  p- w ojew od a  ">- 
zefski w y g ło s  1 d w u godz .nny  referat 
o życiu  g osp od arczem  i p< *itycznem. 
Jutro o d b ęd z ie  s ię  dalszy  ciąg  zja- 
zJu  i p o w zię te  zostan ą  od p o w ied n ie  
rezolucje.

Koloniści niemieccy 
opuszczają Rosją.

R Y G A , 2.XI1. (Pat). W  dm u w c z o ­
rajszym przybyła do  R ygi p ierw sza  
partja N iem e 'w -k o lo n is tó w ,  na leżą ­
cych  do  sekty m e n o m tó w  i em igru­
jących z Rosji Sow ieck iej  do 1 .an  »- 
dy. K oloniści n iem ieccy  opow iadają  
o w ie lk ich  szykanach , jakie w zg lę ­
dem  nich s to sow ały  na granicy s o ­
w ieck ie  w ład ze  pograniczne, które 
k on fisk ow ały  im p ien iądze  i w sz e l ­
kie c en n .c jsze  przedm .oty .

W  pierw szej partji znajduje się  
400 osób . P o  k ilkugodzinnym  p ob y­
cie w  R y d z e  partja ta sk ierow ana  
została  przez L itw ę  d o  N iem iec .  
Dziś przybył drugi e sze lo n  egmi-  
grantów w  liczbie 360 osób.

ważna konferencja.
Telefonem od wiasnego korespondenta z Warszawy

W czoraj w  gm achu gen. nspek-  
toratu sil zbrojnych odbyła  się  Kon­
ferencja, w której waięli udział: Pan 
P rezyd en t Rzplnej, Mars ałek Pił­
sudski, p. prem ierŚw ita lsk i  i prezes

B B W R  p o se ł  S ła w e k . K onferencja  
ta, która trwała onoło  dw uch  godzin  
n iew ątp liw ie  z w ą z a n a  była ze  zbli- 
żająe.ym się term inem  otwarcia  
Sejmu.

Sesja Sejmu rozpocznie się dn. 5-go grudnia
Telefonem oa wtusnego koresponaenta z  Warszawy.

Pan  marsz. D aszyńsk i w y zn aczy ł  
pierw sze  p o s ied zen ie  Sejmu na  
czw artek  5 go  b. m. na godz. 12 w  
poi Kancelarja Sejm u rozesła ła  po  
rządek dz ienny  teg o  posiedzen ia , na 
którem znajduje s^ę p ierw sze  czy ta ­

nie preliminarza b u d ż e to w e g o  na  
1930 31 rok, oraz p ierw sze  czytanie  
16 projektów rządow ych  ustaw, za­
wierających kredyty d o d a tk o w e  za  
ub. okresy budżetow e.

List Sieroszewskiego do redaktora 
,lDaily Herald".M '

L O N D Y N , 2.xll (Pat.) Na krótko
przed sw y m  w yjazd em  *. Londynu  
znakom ity  pisarz W acław  S iero szew ­
ski w y sto so w a ł  do redaktora socja­
lis tyczn ego  dziennika „Daily Herald  
następujący list:

L ondyn, 29 l.stopada 1929 roku. 
Sza n o w n y  Panie! W  dz.s ejszym  nu­
m erze  pań sk iego  pism a przeczyta łem  
list do p. D a szy ń sk ieg o ,  marszałka  
Sejm u polsk igo , pod p isan y  przez  
grupę cz łon k ów  Izby Gmin. U w a ­
żam , iż m am  uietylko prawo, lecz  
i ob ow iązek  poczynien ia  w o b e c  
teg o  listu p e w n y ch  uwag, dgyż n a­
leża łem  w  roku 1878 do tych 8 m ło­
dz ień ców , którzy zawiązali p ierw sze  
ko lo  socja listyczne w  P olsce  Z a  to 
w ó w c z a s  groziła katorga i w yg n a n ie  
na Sybir. Z a  m oje przekonania  s o ­
cjalistyczne spędziłem  3 lat sw e g o  
życ ia  w  w ygnaniu  na Syberji. Przez  
ca le  sw e  życ ie  s łuży łem  tej partji, 
le m ogłem . dopó'ci ona*się trzymała  

na w yżyn ach  socjalistycznej ideolo  
gjl w najlepszern rozumieniu tego  
słow a T eraz  opuściłem  ją, gdyż za­
trzymała się o n a n a p o z io m ie  p rzed w o­
jennym  partji konspiracyjnej, dla 
której drozsze  jest panow anie  koła  
konsp  ratorów, niż in teresy robot­
nicze

Nikt inny, żad en  m ąż stanu nie  
uczynił  dln ro b o tr ik ćw  w ięcej, nie  
przeprow adził  w tak krótkim prze-

nuje przez przyw iązanie  do  jego  ty* 
tanicznej szlachetnej pracy, mającej  
na celu p o d i  Wignięcie narodu pol­
sk iego  jak najprędzej z trzęsawiska,  
które pow sta ło  po 130 ciu latach n ie ­
woli, du szczytu hurm nitaryzmu. 
Piłsudski jest najistotniejszym  par­
lam entarzystą  w P o lsce .  Sejm p o l­
ski jednak, podzie lony  na tyle zw a l­
czających się  frakcyj, jest niezdolny  
do pracy. P iłsudski chce  jedyn ie  
zn.ienić Konstytucję , w ad liw ie  u ło ­
żoną, żeb y  uczynić  ją ży cm w ą  i 
twórczą. D aszyńsk i,  który w iększą  
część  sw e g o  po lityczn ego  życia  
spędził  w lichej szk o le  zgniłego  
parlamentu austriackiego, n 'e  m oże  
nadążyć na lotem genjuszu i iłsud- 
sk iego  i błądzi, broniąc pozycyj,  
wy god n ych  dia starych na łogów  
w ied eń sk ich , lecz nie o d p ow iad ają ­
cych  potrzebom  n o w o c z e s n e g o  ży­
cia po lsk iego . Dem okracji w  / u ls -e  
nic nie grozi ani ze  strony P iłsu d ­
sk iego  ani z e  strony jego  z w o le n ­
ników, w śród  których obok  znanych  
d em okratów  są rów nież  szczerzy  i 
rozumni socjaliści.

(—) Wacław Sieroszewski. 
List ten zam ieszcza  Daily H e ­

rald" w num erze  dzisiejszy'm, op u ­
szczając następujące  ustępy: w  zda  
niu: „Teraz opuściłem  ją...“ od  s łów  
„gdyż zatrzymała się  ona na poz io ­
mie..." do  k oń ca  tego  zdanie oraz

ciągu czasu tyle radykalnych reform .znanie, rozp oczyn ające  s ię  od ió w .
i i i ;  c n . i ------i - i . :  . ..  F i--------- U ą . , ,  w i ę k s z ą  c z ę ś ć

.no-
sp o łeczn y ch , co Józef P iłsudski, w  
ciągu sw ej krótkiej „dyktatury ser­
ca", bo  taką jest jego  w ładza . J a-

„Daszyński który  
sw e g o  politycznego  życia..." do  
w o c z e s n e g o  życia  p c .sk ieg o  .
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ODDZIAŁ P.K.O. w WILNIE.

W  p o ło w ie  gru d n ia  r. b. z o s ta n ie  u r u c h o m io n y

Oddział P. K. 0. w Wilnie
przy ul. Mickiewicza Nr. 7.

C zynności tego  O ddziału  ob ejm ow ać będą.

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY, DZIAŁ UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE oraz W PŁATY HA KONTA CZEKOWE P.K.O-
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Tajemniczy morderca z Duesseldorfu.
BERLIN, 2. XII. (Pat). Policja

n ie m ie c k a ,  p o s z u k u ją c  taje m niczego  
m o r d e r c y  z  D u e sse ld o r fu ,  d o k o n c la  
w  m ie j s c o w o ś c i  N eu en tc irch en  w  za ­
g łę b iu  S a a ry  a r e s z to w a n ia  p e w n e g o  
rob otn ik a ,  k io ry  o c  kilku dni z a ję ty  
b y ł  w jed n e j  k o p a ln i  i w y»*gn yrao-  
w a ł  s ię  d o k u m e n t a m i ,  p o c h o d z ą c e -  
m i z leg jon u  c u d z o z t e m s k ie g u .

Skradziony szafir z pierścienia św. Piotra.
R Z Y M  2 XII, (Pat). W  m iesz-  ma sw. Piotra, skradziony ze  „karb- 

kam u p e w n e g o  rsobn ika  z n a lez .o n o  ca  w atykańsk iego ,  
słynny szafir, p och od zący  z pierście-

W  k ieszen i aresztow anego zn a ­
lez iono torebkę, napełniony tłuczo­
n ym  pieprzem  i brzytw ę, zw iąz  
ku z tern aresz tow an iem  n iezw yk le  
przygnębiające  w rażenie  w y w o ła ło  
m orderstwo, d o k o n a n e  yui po  o w n u  
aresztow aniu  w D ortm undzie  na • 
letn ej k ob iec ie

Tragiczny wiwat.
BERLIN, 2. XII. (Pat). P o d c z a s

u r o c z y s to śc i ,  u rzą d zo n y ch  z  o k a z  
o p r ó ż n ie n ia  d ugtej «*refv n a d r e ń -  
,kiej. w y d a r z y ła  s ię  k a ta e tr o ta  w

m iejscow ośc i  R heinbach  F dczas 
strzałów na w iw at pękł moa dzierz, 
r o z i y waiąc d w ó ch  robotników, zaję­
tych jego  ła d ow an iem .

Trząsienie ziemi w Lourdes.
L O U R D E S , 2. XII (Pat). O d czd to  tu ubiegłej nocy  silne wstrząs  

p od z iem n e .

Aresztowanie podejrzanych o g abież.
BOUFFALO, 2. XII &>«■)• 1 ^ e s z  w h I r ^ b m i ń u ‘tó l ta -

tow.iła 9 osób, pod' jrzanych o udz.ał w na- óffrabio* * pieniędzy i kosztowności na 
p«dzie, którego dokonano przed dwoma t; »5' ogr-.bion ^  dolaróv
gocl7 iami na dom, gdzie odbywało się zebra- Ogólną sumę

W IA D G M C Ś G  z  K O W N A
W YBUCH bOMBY 

W LOKALU „ŻELAZNEGO WILKA**
KOWNO, 2 XII (Pat). W  sobotę, koto g. 

lft-ej w ieczorem  w centrum  m iasta w lokata  
organizacji „W ilk Żelazny** nastąpił wybueh  
b< m by. Na skutek wybuchu w ylecia ły  szy ­
by w gntaehu niw ersytetu i szeregu domOw. 
znajdujących się  wpobliźu m iejsca  wybuchu  
W  lokalu „Ż elaznego Wilka** w yrw ane zo­
stały  4 okna, uszkodzone ściany i zdem olo­
wane cale wnętrze.

W ybuch nastąptt podczas w ielk iej u lew y, 
tak że ns nlicy nie było w cale przechodniów  
W  lokalu organizacji rów nież nie było n iko­
go. Rannych w ięc niem a. Śledztw o dotych­
czas jeszcze nie w ykazało, czy bom ba bylu 
rzucona z nlicy , czy też podłożona uprzednio.

W Y M  RŻENIA MUSTEJKISA.
KOW NO, 2. XII. (Piitl.  „ S e k m a d en is"  

zam ieszcza  rozm ow ę  swego p rzed s taw ic ie la  
z m in is t re m  sp raw  w ew n ę trzn y ch  Mustejki- 
sem, k tó ry  ośw iadczy ł  iż p n  yczyną  odejścia  
jego ze s tan o w isk a  m in is t ra  sp raw  w e w n ę ­
t rzn y ch  jest  zły s tan  zd row ia  o raz  p rz em ęc z e ­
n ie  w y w o łan e  c iężką  i w y cze rp u jąc ą  p ra cą  
w c iągu o s ta tn ich  t rzech  lat.

Pułk .  Muste jk is  podkreśl i ł ,  że przed  t rze ­
m a  laty, k iedy  o b ją ł  on  k ie ro w n ic tw o  m in i ­
s te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  L itwy, sy tu a ­
c ja  w k r a ju  była  ciężka,  sk o m jd ik o w an a  w 
d o d a tk u  przez  d z ia ła lność  kom u n is tó w  i a- 
gen tów  P leczkaj t isa .  Z tcm i  an typaństw o- 
w em i e lem en tam i na leża ło  zdecydow an ie  i 
z n a tężen iem  sił walczyć. W  rezu l tac ie  p o d ­
czas p o zo s taw an ia  M uste jk isa  na  s tan o w isk u  
m in is t ra  sp raw  w e w n ę trzn y ch  sy tuac ja  u le ­
gła zn aczn e j  p o p r a w i e .  Ilość w y k ry ty ch  
przes tępstw  w; p i ?  do  80— 90 proc.

AKAWICZII S OBJĄŁ URZĘDOWANIE.
W c z o ra j  b. m in is te r  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  

płk Mustejkis , p rz e k a z a ł  a gendy  m in is te rs t -  
yra sp ra w  w ew n ę trz n y c h  n o w e m u  m in is t ro ­
wi Arawicziusowi k tó ry  rozp o czy n a  w dn iu  
dz is ie jszym  urzęd o w an ie .
DOOKOŁA POW ROTU POSŁA Al KSZTO- 

• LISA DO KOWNA.
W g. pżasy estońsk iej, poseł litew sk i w Es- 

tonji p. A uksztoiis pow róci w krótce ao  Ko­
w na w charakterze dyrektora w ydziału  ad- 
m inisłraeyjno-praw ucgo przy m stw ie spr. 
zagranicznych.

ZJAZD POSŁÓW.
W  Kownie w chwili  obecn e j  znajdu je  się 

l i tewski poseł w Berlin ie  S idz ikauskas ,  p o ­
seł w Moskwie B a łt rusza j t is  i r a d c a  pose ls t­
w a w P a ry ż u  D obkiew iez ius  P rz y b y ł  także  
d o  K ow na  g u b e rn a to r  K ła jpedy  płk Merkis. 
LOTEW SKO-LITEW SKA UMOWA HANDL.

KOWNO, 2 XII (Pat). R ada  m in is trów  r o ­
zpoczęła  ro z p a t ry w a n ie  ło tewskiego  p ro je ­
k tu  liti w sko-ło tewskie j  u m o w y  han d lo w ej .

W ZNOW IENIE ROKOWAŃ 
Z SYNDYKATEM SZWEDZKIM.

W znow iono ostatn io rokow ania ze szw e­
dzkim  syndykatem  zapałczanym . Istn ieję je ­
dnak tak pow ażne różnice zdań w spraw ie o- 
kreślen ia dochodów  akcyzow ych  i odnośn ie  
eksportu zapałek , po w prow adzeniu m ono­
polu, że w ątpiiv em jest osiągn ieeie  porozu­
m ien ia  wogOle.

ZAMACH BOMBOWY NA MIESZKANIE 
LITEW SK. SIRAŻM K A STR. POGHa NICZN.

W ORANACH.
W7 dnin 29 nb. m nlew ykryci spraw cy  

rzucili granat ręczny do m ieszkania litew 
sh iego strażnika pogranicznego B ernatow i- 
eza w Oranaeh. Żona Bernatow icza odn io­
sła ciężk ie rany.

Optymizm Rykowa.
Podczas, uroczystego, inaugura­

cyjnego  pos  ed zen  a C entralnego k o ­
mitetu egzek u tyw y Unji Sow ieck .e j ,  
które od b y ło  się w ob ecn ośc i  p rzed ­
stawicieli korpusu dyp a m a ly c z n e g o  
w wielkiej sa'i Kremlu, R yków  w  
przemowiitn u sw em, om aw ,a ,ącem  
politykę zagraniczną Unji sowieckiej*  
stwierdź ł, że  m a so w e  oem cnstrai je 
odb yw ające  s ię  wląć^jg na ulicach  
M oskw y, Petersburga, K jo w a ,  Char­
k o w a  i innych w ięk szych  m tasl  
F ed era c ’i Sow ieck iej  są  zupełn ie  
uzasadnione  w ic lk iem i su k cesam i  
czerw onej armji na froncie chińskim.  
M ów ca  ośw iadczy ł,  ze  czerw ona  
arm,f\ po sk u teczn em  przeprow a­
dzeniu  obrony, okazuje o b e c n ie  
p ew n ą  wstrzem  ęźliw ość, której jed­
nakże nie należy k o m e n to w a ć  w  
ten 6posób, jakoby L nja so w ieck a  
nie m ogła  dale' w alczyć . Całą s y ­
tuację na D alekim  ^  ch od zie  okre­
śla R y k ó w  optymisty czine P odejrzew a  
jed n a k że  C hińczyków , - e  b ędą  u s i ­
łowali przy p o m o c y  różnych intryg  
zakulisow ych p o zb a w  ć S ow ie ty  o w o ­
c ó w  zw yc ięs tw a .

Drugą c z ę ś ć  iw ego p rzem ó w ie­
nia p o św ięć .1 przew odniczący  ra dy  
kom isarzy ludow ych  zagranicznym  
k on cesjom  L’nji sow .eckiej ,  podkre­
ślając fakt, z e  cały szereg k o n ce -  
sjonarjuBZ-y zagranicznych z l ikw ido­
w a ło  w  ostatnim czasie  sw e  przed-  
s.ęb.orstwa, Unja s t  wiecita c ie szy  się  
z teg o ,  p en iew a ż  k on cesjon ariu sze  
zagraniczni usi rw ali  przyw rócić  k a ­
pitały prywatne, a to pozosta je  w 
sprzeczności z październ ikow ą re­
wolucją bolszew icką . N a p od staw ie  
5-ietniego planu gosp o d a rczeg o  rady  
kom isarzy lu d ow ych  życie  gosp od ar­
cze  w Unji sowreckiej mim o p e w ­
n ych  trudne „ci rozwija s ię  n a o g ó ł  
korzystn ie .

C ałe  przem ów ien ie  miało charak­
ter w ybitn ie  tendencyjny  m alow ało  
r o żo w o  stosunki w  p c u ty c e  zagra­
nicznej i w ew nętrznej.
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Orątizifi metropolity Dionizego.
( Głos p r a w  sławnego Białorusina).

Reorganizacja Kas Chorych.
Oświadczenie ministra Prystora.

W  zw iązku  z p ro c e sa m i  w y toczo ­
n y m i  przez b isk u p ó w  Kościoła k a to l i ­
ck iego  o zw ro t  kościo łów , z a b ra n y c h  
i z a m ie n io n y c h  n a  cerkw ie , m e t ro p o l i ­
t a  C e rk w i p ra w o s ła w n e j  w Po lsce  
D ionizy, w y d a ł  list p a s te r sk i  do  l u d ­
ności p ra w o s ła w n e j  z a c z y n a ją c y  się 
od  s łów : z

„ U m iłow an i!  O p a trz n o śc i  bosk ie j  
p o d o b a ło  się p o n o w n ie  c iężko  dośw ia- 
d czyć  nas. R zy m sk o -K a to l ick ie  w ta 
dze  d u c h o w n e  w Po lsce  zgłosiły  prze  
szło 500 p o w ó d z tw  s ą d o w y c h  do  kon- 
sy s to rzy  D u c h o w n y c h :  W ileńsk iego , 
W ołyńsk iego ,  G rodz ień sk ieg o  i P o le s ­
kiego d o m a g a ją c  się o d e b ra n ia  z rąk  
lu d n o śc i  p ra w o s ła w n e j  św ią ty ń  i m a ­
j ą tk u  c e rk iew n eg o ,  w tej liczbie: so ­
borów’ k a te d ra ln y c h  w K rzem ieńcu , 
Ł u c k u ,  P iń sk u ,  k lasz torów  W ilcńs- 
k iego, D e rm ań sk ieg o ,  Żyrow iek iego , 
Z im neńsk iego , Koreckiego , K rz e m ie ­
n ieck iego , M ieleckiego i n a w e t  Pocza- 
jo w sk i le j  U sp ieńsk ie j  Ł a w ry .  Jeśli  te 
p o w ó d z tw a  b ęd ą  u w zg lędn ione ,  to zo ­
s tan iem y  p o z b a w ie n i  w ięcej n iż  j e d ­
ne j  t rzecie j  n a szy ch  s k a rb n ic  d u c h o w ­
nych , naszych  św ią tyń , k tó re  zostały  
w zn ies ione  w y b u d o w a n e  i ozdo b io n e  
p rzez  n aszy ch  p rz o d k ó w  p ra w o s ła w ­
n y ch

W  d a lszy m  c iągu  swego l is tu  p a s ­
te rsk iego  m e tro p o l i ta  w zyw a ludność  
do m o d li tw y ,  o raz  do sk o n so l id o w a n ia  
się wew nę trzn eg o  p ra w o s ła w n e j  c e r ­
kwi.

„Cóż więc m a m y  czynić  ? Czego wy 
m a g a  od  nas ob o w iązek  ch rzęśc i jań -  
sk i?  Na czem  po lega  nasza  pow .nnosć  
w  ob liczu  zag raża jąceg o  n a m  n ie sz ­
częścia?

N a te p y ta n ia  o d p o w ia d a  n a m  s ło ­
wo Boże. O no poucza  nas  u dz ie la  n a m  
w sk azó w ek , jak  m a m y  postąp ić .  P o ­
w in n iśm y  w znieść naszego  du ch a ,  m u ­
s im y  zach o w ać  trzeźw óść , skup ien ie ,  
p i ln ie  i g o rąco  m o d lić  się. P o w in n iś ­
m y  z jednoczyć  się, złączyć się w j e d ­
n ą  k o c h a ją c ą  się rodzinę , z ap o m n ieć  
o sw ych  sp o rach ,  s ta n ą ć  j a k  jed en  
człow lek w o b ro n ie  sw ej M atk i C e rk ­
w i P raw o s ław n e j .

O b ro n a  sądowra c e rk w i  i k la sz to ­

ró w  w y m a g a  od  n as  w y d a tk ó w  p ie ­
n iężn y ch ,  czasu  i c ie rp liw ośc i.  D am )  
w ie c  te środ k i,  będz iem y w m odlit  
w ie  sp ęd zać  te c iężkie  chwile , będz ie ­
m y  c ie rp l iw ie  oczek iw ać, gdy  m in ą  
złe czasy  i znów  będz iem y  sp o k o jn i  o 
losy i bezp ieczeń s tw o  naszych  ce rkw i 
i k la sz to ró w  i, ja k  p o p rzedn io ,  b ędz ie ­
m y  z ru d o sn e m  i w eso łem  se rcem  
p rz y ch o d z ić  n a  sw ą  św ię tą  Górę Po  
c z a jo w s k a 11.

W  o rę d z iu  pow yższem  g łow y C er­
kw i p ra w o s ła w n e j  budzą  jed y n ie  pew 
n ą  w ą tp l iw o ść  s łow a: „D am y  wuęc te 
ś r o d k i 1. Kto je  d a ?  M etropo li ta  D ion i­
zy, czy też ogół w ie rn y c h ?  Z apew ne  
o rędzie  m a  n a  m yśli  ty ch  o s ta tn ich  
ale czem uż  w ta k im  raz ie  zostało ono  
z re d a g o w a n e  ty lk o  w języku u k ra iń s ­
k im  i ro s y js k im ?  C zyżby zw ie rzch ­
ność  C e rk w i p raw osław  nej w Rzecz­
p ospo li te j  P o lsk ie j  n ie  liczyła zupełn ie  
na o f ia rn o ść  m i l jo n o w y c h  rzesz lu d ­
ności b ia ło ru sk ie j?  Czy też przeciw­
n ie  uw aża ,  że lu d  b ia ło ru sk i  p r a w o ­
sławny po śp ie szy  z d a tk a m i ,  chociaż  
w ezw an ia  n ie  z ro zu m ie?

N a jw id o czn ie j  w s fe ra c h  na jw y ż  
szej h ie r a r c h j i  c e rk ie w n e j  p a n u je  p o ­
gląd, że język  b ia ło ru sk i  jes t  ty lko  
j a k ą ś  g w a rą ,  czy n a rz e c ze m  języka  
w ie lk o ro sy jsk ieg o  i że zw racać  się do 
w ie rn y c h  w te j  p ro s te j  mowie, jest  
z u p e łn ie  zby tecznem , p o p ro s tu  n iem a 
sensu . T a k ie  le k cew ażen ie  ludnośc i 
b ia ło ru sk ie j  zem ścić  się m oże fa ta ln ie  
n a  in te re sa c h  cerkw-i. Ju ż  dziś lud  
b ia ło ru sk i  n ie  żyw i w ie lk 'eg o  z a u fa ­
n ia  do  sw ych  a rcy  i z w y k ły ch  p a s te rz y  
k tó rzy  nie  u m ie ją  się z n im  p o ro z u ­
m iew ać  w jego  o jczy s ty m  języku .  P r o ­
ces z o b o ję tn ien ia  p o s tę p o w a ć  będzie 
n ie w ą tp l iw ie  co raz  ba rdz ie j ,  a o r ę ­
dzie  w sp o m n ia n e  n a p e w n o  n ie  przy- 
cz> ni się do  n a w ią z a n ia  s to su n k u  b l i ­
ższego m ięd zy  d u c h o w ie ń s tw e m  p ra -  
w o s ław n em , a ogółem  w ie rn y ch  na 
z iem i b ia ło rusk ie j .

Czy nie  czas już w ielk i zap o m n ieć  
o t r a d y c ja c h  d aw n e j  c a rsk ie j  Rosji, i 
z ap rzes tać  traktow-ać B iałoruś, ja k o  
k r a j  „ iskon i r u s k i j '1?

M. N.

Zgon posła ti-ra Reicha.
Z n  L w o w a  n ad esz ła  w iadom ość ,  

i e  w nocy  z sob oty  na n iedzie lę  
po operacji ślepej kiszki, zmarł w  
wietcu lat 50, wybitny działacz s p o ­
łe c z n y  p ose ł  n a  Sejm  dr L eo n  Reich. 
W yb itn y  m ów ca, w ytraw ny polityk, 
dosłconaly organizator t-jczył w so ­
b ie  w szystk ie  zalety przyw ódcy  
stronnictw a politycznego  Dr. R e x h  
od przeszło 20 lat stał na cze le  »jo 
nistów  austrjackic.h. D o  Sejm u p si­
aki jg o  w sze  d l  W T O  ku 1922. Mandat  
poselski uzyskał też  przy w yborach  
d o  o b e c n e g o  Sejmu.

W  K ole Ż y d o w sk ie m  dr. R e :ch 
był p rzy w ó d cą  grupy zw o len n ik ów  
tak zw. realnej polityki żydow sk iej .  
B - ł  on przeciwnikiem  posła  Gryn- 
bauma który zajm ow ał s tanow isko  
o p o zy cy jn e .  W r. 1927 przy w ypo-

Pogrzeb posła Reicha.

L W Ó W , 2.XU (Pat). D u ś  o d b y ł  
się  tu pogrzeb zm arłego w nocy  z 
so b o ty  na n ied z ie lę  posła dr. L eo n a  
Raicha. W pogrzebie  wzięli udział 
przedstaw icie le  w ładz pań stw ow ych ,  
Sejm u i Senatu  Izby H andlow e',  
Izby A dw okack iej ,  g niny ż y d ó w  
skiej, prasy i t. d. Z  balkonu prze-

Silne lo tn ic tw o  to  p o t ę g a  P a ń s t w a l

Przedstaw iciel  agencji „Iskra" 
zwrócił s ię  do  Min. Pracy i O pieki  
Społecznej ,  p. Prystora z prośbą o 
w j-pow iedzenie  sw e . opinj- o w yn i­
kach konferencji z lekarzam i w  
oprawie uspraw nien ia  leczn ictw a w  
Kasach Chorych i zam ierzeniach  
reorganizacyjnych m in.sterstw a w tej 
dziedzinie

— i 'rzed ew szystk iem , oś w iadczył  
p n mister, p o d n ie s ien ie  stanu lecz* 
nictw a w K asach  Chorych jest m o ­
żliwe pod warunkiem  przekazania  
całokształtu  spraw lecznictw a w rę­
c e  fa ch o w eg o  czynnika, t j, lekarzy. 
Z  tego  w zg lęd u  n iezb ęd n e  jest p o ­
w ięk szen ie  upraw nień  lekarzy na- 
czi‘'nych K as Chorych i w łożenie  na 
nich całej od p ow iedzia lnośc i  z a s ta ń  
leczn ictw a w p o w ierzon ych  im K a­
sach. Lekarzom  nacze lnym  należy  
oddać  całokształt  spraw administra-  
cyjnych, zw iązan ych  b ezpośredn io  z 
eczn ictw  :m, a w ięc  układanie  i w y­

k o n y w a n ie  b u d że tó w  w  zakresie  
isczn ictw a , układan.e  planu inw e-  
stycyj, k ierow nictw o  nad zakładam i  
leczn iczem i K asy  i ca łą  ich obsługę.  
Lekarz n acze lny  narówni z dyrek­
torem K asy  winien pon osić  o d p o ­
w iedzialność przed w ładzam i nad-  
zorozemj za stan leczn ictw a w  Ka- 
sacn Chorych i za nadzór personelu  
P on ad to  w inna być p o w ołan a  p e w ­
na liczba lekarzy sp e c  al stów  k o n ­
sultantów, o d p ow ied zia ln ych  za lecz ­
nictwo w  danej specjalności. Z  le ­
karzy K as (. horych należy stw orzyć  
p ew n ą  hjerarchję dla w ysunięcia  
zdo>nych jednostek , tak w  zakresie  
adnnnistiacji. jak i w  z.akresie h ig ie­
n icznym  i pow ierzyć  i.n stanow iska  
kiero vricze: lekarzy naczelnych ,
konsultantów , lekarzy dzie ln icow ych ,  
n acze ln ych  lekarzy szpitali, starszych  
ordynatorów i t. p. W s z y s c y  oni 
p ow in n ł s ta n o w ić  przy lekarzu na­
czelnym  radę lekarską dla spraw  
leczn ictw a i dla spraw adminisrra  
cjąno-leezn iczych . Przy przyjm ow a­
niu lekarzy do K as Chorych trzeba  
p od n ieść  i ustalić k w abfikac |e  fa-
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c h o w e  potrzebne  dla otrzym ania  
stanow iska  lekarza w  K asie  C h o­
rych. N iem niej w a in r  jest  uspraw ­
nien ie  leczn ictw a  w  Kasach. Jest 
o n o  m ożliw e przez utw orzenie  in ­
stytucji l ko.rzy dom ow ych , (zamiast  
rejonow ych), którzy okazyw aliby  
nietylko p om oc  chorym  u b e z p ie c z o ­
nym, lecz w p ierw szym  rzedzit  
dbaliby o ich stan zdrow otny L e ­
karze ci pow inni znać  d osk on a le  
środow isko  i warunki w których ż y ­
ją i pracują u b ezp ieczen i.  D o nich  
musi n a leżeć  leczen ie  u b ezp ieczo ­
nych w ich rejonie tak w nom ach  
jak . w ambulatoriach. T w orzen ie  
dla lekarty  d o m o w y ch  m ałych przy­
chodni ułatwi chorym  dostan ie  się  
do ekarzy na poradę i zn ies ie  o- 
b ecn ie  istniejące n iesk oń czon e  o g o n ­
ki czekających  na te poradę. O b e c ­
n ie  ambulatorja o g o ln e  zm ienić  trze­
ba  n» pół kliniki do których lekarze  
d om ow i k ierow ać b ędą  chorych dla 
leczer, ia się u specjalistów . P o n a d ­
to utworzyć trz ba s ieć  przytułków  
p o łożn iczych  i dążyć  do  w y b u d o ­
w ania w łasnych  szpitali w porozu-  
tn.eniu z sam orządam i i wydziałam i  
lekarskiem i un 'w ersvte lów , Narówni  
z p od n ies ien iem  kwalifikacyj facho­
w ych  lekarzy k asow ych , należy  p o d ­
n ieść  też  K's a -tikacje fach ow e  pie-  
ęgm arek  akuszerek  i niższej służby  

sanitarnej.
N a "‘.ukończenie  pragnę p o d k reś­

lić, że  K usy  Chorych — jako insty­
tucje sp o łe c z n e — m uszą wziąć udzia ł  
w  po niesieniu stanu zd row otnego  
kraju przez w z ięc ie  udziału w tw o ­
rzeniu przez sam orządy  i instytucje  
spo« :czne urządzeń higjeny ogólnej  
w  zakrerie opiek i nad m atką i 
dzieck iem , walki z chorobam i za  
każnem i, .ozw oju  f izy czn eg o  u b e z ­
p ieczo n y ch  i t. p. W ejśc ie  w  bliski 
kontakt z w ydzia łam i lekarskiem i  
un iw ersy te tów  umożliwi chorym u- 
bezp ieczon y:n  korzystanie  z opieki  
sił protesorsk eh, i udostępn i lek a ­
rzom K as Chorych kszta łcen ie  
w zak ładach  uniw ersyteckich .

s ię
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rach do o b e c n e g o  Sejm u dr. R eich  
nie chciał s .ę  zgodzie  na zaw arć.e  
bloku z m niejszościam i i p rop on o­
wał, bv .iomści poszli do w yborów  
w  bloicu z ortodoksam i żydow skim i.  
G dy jego  w n iosek  został odrzucony,  
ośw iad czy ł ,  e Z y d l i  M ałopolski  
w y sta w  ą oddz'e lną  listę i stworzył  
blok żyd ow sk i w M ałopo lsce  bez  
Uicr-jinców.

W  roku 1927—28 polityka d-ra 
Reicha brała górę  w łon ie  Koła i 
dr. Reich  był przez p ew ien  czas je­
go  prezesem . N astępn ie  w szak że  
został obaiony przez s w e g o  an tago­
nistę posła  Grynbaum a i na prezesa  
Koła zosta ł wybrany p ose ł  Hartglas.

W  osob ie  zm arłego zyd ostw o  
M ałopolsk i straciło w yb itn ego  przy­
w ó d c ę .  ha.

m ów ił dr. Schm orek  w imieniu m a­
łopolski :j organizacji sjonistycznej  
oraz dr. Barth z L oudynu, w unie  
r "u w szech św ia tow ej  organizacji  
sjonistycznej. P rzed  budynk iem  ka-  
hału p o żeg n a ł  zm arłego p. H ajes .  
N a cm entarzu w y g ło sz o n o  rów nież  
szereg  przem ów ień .

Jest to dla wielu chyb a)b yw alców  
teatru zd u m iew ające  jak z e sp ó ł  p 
.Zelwerowicza m oże nad ążyć  z przy­
go tow an iem , tak starannem  tylu  
sztuk, w tak krótkich odstęDach  
czasu. W y m a g a  to ogrom nej praco­
witości, um iejętności w zorgan itow a-  
ni i  pracy, no i sprężystej dyrekcji.  
Z  licznej frekwencj' w obu teatrach  
wid :imy, jak publiczne ć w ileńska,  
która s i ę  była  o d zw ycza iła  pi zy 
d a w n ie jszych  niefortunnych kom bi­
nacjach od ch o d zeń .a  do Lutni czy  
do R eduty , teraz licznie zapełnia  
oba gm achy. I „Sen nocy letniej" i 
„Fotel", z pew n ośc ią  n .e  prędko zej­
dą z afiszów.

T em a t  tej m elodram atycznei far­
sy  jest ty p o w o  francuski: logika zda­
rzeń iasna i t łum acząca  każdy p o ­
stępek . w szy stk o  z sen sem  się roz- 
Wna, w szystk o  zb u d o w a n e  jak s ;ę  
n alrży , w ed le  utartego szablonu. Sto  
ty s ięcy  razy widzi' l ; ś m y  te Ż y lber  
ty utrzym yw ane przez baronow, te  
ich św ie ż e  i uczciw e, acz  cyn iczne  
córeczki, tychże  baronow, m łod z ień ­
c ó w  zak och an ych  i c h cą ce  się z d r a ­
dzać m ałżeństw a. A le  ze Francuzi 
w szy stk o  to umi ną za każd ym  ra­
zem  p od aw ać  w now ym  ses ie ,  z 
nowerrr przyprawami, w  których  
tyleż pieprzu, ile cukru, że  artyści 
lubią grać te w eso łe ,  sa lo n o w e  rze­
czy i w ykazują  w  nieb szam pań ską
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w erw ę, w ięc  publiczność  bawi się  
nieochybnie ,  p ew n ie  i sztuka robi 
nieom yln ie  kasę.

Jedyną w adą kom edyjk i Vernruill‘a 
jest 4 ty akt; autor opam ięta ł się  
iakoś, że  zbyt cyn iczn e  są tamte, i 
p o n iew a ż  Francuz lubi sentym ental-  
ność zm .ęszaną  z pornografją w ięc  
dał 4 ty akt rozwlekłv  i nurzający  
się w  cldiwośri nudnaw ej nieco nie  
tłum aczącej się  dosta teczn ie  w  ta­
kich skrótach, acz p sycbologicznic: 
dobrze podpatrzony i mający, jak i 
cała sztuka, podkład  filozoficzny o 
p ow ażn iejszym  'mnie niż zakrój tej 
całej historp o Ż ilbercie  Boulanger  
jej córce  Lulu, je, m ężu  Theillard, 
kochanku baronie L ebray i zięciu  
S e v e r a c ‘u, którzy się w szy scy  w niej 
kochają. M iejscami to jest farsa, 
m iejscam i prawie dramat, sytuacje  
so fok lesow sk ie ,  jak mówi baton  
w zn o szą c  oczka do nieba. M ożna  
to oglądać z rozmaitych stron i w i­
dzieć: n.emora Incść sp o łe c z e ń s tw a  
francuskiego, gdzie  m atka jawnie  
jest u trzym yw aną i córkę wraz z 
jej o jcem  przyimuje w  dom u k o­
chanka. W szy scy  w tej sytuacji: o- 
bracają s :ę  z p ogod n ą  sw ob od ą . W i­
dać n ikogo to n .e  razi, w ięc  cóż  
m y P olacy  się  m am y tem  martwić? 
N ie u nas pisane. T rag iczne  dzieje  
om yłki znakomitej artystki, która  
każe snb e przyprow adzić  fotel 47

i,

Golisz się bez bólu lylko
z a  p o p r z e d n i e m  na t ar c i e m

lilii
\  Ceny od zł.o óO -2.60
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w id ząc  w nim blondyna, m ło d eg o  i 
za k och an ego ,  a przez o m yłk ę  przy­
p row adzają  jej starego ły s e g o  baro­
na. T a m ten  przez n o w ą  om yłk ę  zo ­
staw  m eżem  jt córki i teśc iow a go  
musi u w o d z i*  by w  przystęp ie  
gn iew u nie zdradził Lulu. A le w szy-  
stko się k ończy  dobrze i moralnie:  
młodzi się  god zą  i obiecują sob ie  
żyć  cnotliw ie, starzy dalej grzeszą.

T y p y , cała ich galerja bardzo  
charakterystyczna; grane były i ujęte  
tak pyszn ie ,  że  np. p. W yrw icz  p o ­
witany został oklaskami nim usta  
otworzył, za sarn wygląd. Prócz tego  
że zrobił z sieb ie  św ietny typ  lekko  
z d eg e n e r o w a n e g o  arystokraty fran­
cusk iego , był potlobny do jed n eg o  
z polskićh  książąt, m a jęceg o  krew  
ob cą  w żyłach. Gra oczyw iśc ie  stała  
narówni z m aską. Dyr. Z e l w e ­
row icza widzieh śmy już nie raz w 
takiej roli s ta ie g o  ramola, caJą ich 
ma galerję o u ż n y c h  odcieniach;  
p otw orności s ięga  typ, rów nież  ba­
rona w „Ten k tó ie g o  biją po tw «rzy“, 
taki sam  L ebrey jest w Z ie lonym  
o w o cu  bardziej w eso ły ,  m ęski i mądry  
w H au-hau, a w Fotelu 47 d o s k o ­
nale u^harakteryzowany, dał w  swej  
św ietn ie  f*.apfs*n*j roli pełen  »oczy* 
stości typ b o g reza  o starymi trady­
cjach rycerskości w zg lęd em  kobiet, 
obrzydzenia  do pleb«u i w yrozum ia­
łośc i na w szystko . Echa lubego Vol*  
terjanizmu i filozofii M outa igne’a ca ­
łokształt tej postaci jest u U em euilla  
d osk on a le  w yczerpany . Dyr. Z e lw e  
rowicz w yp osaży ł  ją w b og a ctw o  
d o w c :pu i k o m ;zmu, rów nające się  
chyba ow ym  10 miljonom, o których  
w sp om in a  z taką dezenw olturą.
:f{ P. Wernicz, zew nętrznem i warun­

kami przypom ina bardzo R ejane  i 
w  ostatnich scenach , (z z ięc iem )  
miata to sam o zac  ęc ie  w m iechu  
D o k r y  wa,ący m tragizm sytuacji, w 
sp osob ie  mr.wiensa, intonacji, cos  
jakby o Ćwiklińską zawadzała? A le  
to w szystk o  n 1 • przeszkadza że  graia  
świetnie , z  w dzięk iem , sprytem , lot­
n ośc ią  potrzebną w tych sytuacjach,  
miała przytem  przeshezne tualety, 
ale n>e była  w ca le  uczesana , a ma 
w sp an ia łą  czuprynkę.

P. N iw ińska coraz jest milsza, 
pełną  to św ieżo śc i  i przymilne' pro-  
s ioty  istota, dosk on a le  postaw  ona  
rola, (co to za rozkosz  jest grać ta­
k ie  role asno, w y r a ź n a  przez autora  
postaw ion e) ,  przeciw staw ia jej św ie ­
żą, żyw io ło w ą , ży c io w o  niemądrą, 
bezbronną i n ieostrożną tem u światu  
zgnilizny, sk o m p lizo w a n y ch  stosun­
k ó w  k ędy  się  oboje  z m łodym  m ę ­
żem  błąkaja jak d z ;eci. W szystkie  
te od c ien ie  miłości, gn iew u, pom sty,  
p rzeżyw ała  p. N w iń sk a  na scen ie  
bardzo szczerze  i ujm ow ała  tem  
w szystk ich

P. Jasińska, grała znany, ale  
nigdy nie opatrzony typ gardero­
bianej teatralne), . oczyw iśc ie  św ie t­
n ie  go  Ujęła. P. Ż urow ski i p. Ł,u- 
biakowslti rów nież trafnie i z w y s o ­
kim kom izm em , a b e z  szarży wcielili 
s ię  w sw oje  role;, w ybuchy  śm iechu  
na w idow ni witające ich p rzem ó w ie ­
nia, a zw łaszcza  gim nastyki Ojca 
Theillard św iadczy ły  w y m o w n i:  jak 
się  to widzom podoba . ' fO

U
Dziś lifftti” wystawiona na izecz

YIH-go , ,T y g o 4 n ;a  A k a d e m ik a
W  TEATRZE Mil P0HULA.1CE

sztuka 5/rkSpira p. c.

„Sen nocy letniej"

Zjazd delegatów Stow. 
Rezerw, i b. Wojskowych.

W A R S Z A W A , 2X1) (P it .)  ^
n iedzie lę  dm a I grudnia b_ r. odbył  
się  /.jazd d e lega tów  sto łecznych  i 
prowincjonalnych Stow arzyszeń , a R e ­
zerwisto ir i b. W oisk ow  ych. . o 
m szy świętej delegacja  złożyła  w ie-  
n..:e na grob;e N iezn a n o g o  Ż o łn ie ­
rza, p o czem  w pałacu P o to ck .ch  
nastąpiło otw arcie  ł.jazdu. O bradom  
przew odniczy ł prezes Federacji 
Z w iązk om  b. O broń ców  O jc 2 y/.ny  
gen. Rom an G lrecki. R zą d  rep ,e zeu-  
tow ał minister N iezabytow sk i,  ż y ­
cząc w przem ów ieniu  ow ocn ej  pracy  
obradom Po powitaniu gości, w o s o ­
bach pik. Sławka, gen. T e s s a io  i 
innych, przew odniczący  udz W1 . g ło ­
su majorowi Marja.iowi Zyndram -  
K ościa łk ow sk iem u , p rezesow i S to ­
w arzyszenia , który przedstaw ił z jaz­
dowi spraw ozdanie  z działalności  
Stow arzyszenia .

Jak w ynika ze  spraw ozdań.a ,  
S tow arzyszen ie  posiada 190 kół i 
blisko 20 ty s ięcy  c z ło r ó w  czy n n y -h ,  
w  tem  zwarte formacje w posiaci  
pułku rezerwy jazdy w O^trowiu  
P oznańskim , pułku p iechoty  rezer­
w y w R adom iu i Z a g o ż d ż o o ie ,  s ta ­
n ow iąc  najsilniejszą dziś organizację  
b. w ojskow ych , w chod zących  w sk id  
Federacji. Z 'azd  uchwalił m iędzy  
iunemi następującą  rezolucię;

W alny  zjazd S tow arzyszen ia  R e ­
zerw istów  i b. W ojskow ych  wita z  
radością u ch w a łę  zarządu g łó w n eg o  
Federac; Z w ią z k ó w  b. O b ro ń có w  
O jczyzn y  o kon ieczn ośc i  w z m o c n ie ­
nia w ładzy w y k o n a w cze j ,  g d y ż  t y l ­
ko w ted y  i tą drogą m o :na sk u ­
teczn ie  przyczynie  się  do  wzrostu  
p otęg i  i sity R z e c z y p o sp c  litej.

P o za tem  u czestn icy  zjazdu w y ­
słali te legram y z wyrazam i oołdu i 
czci do P an a  P rezyd en ta  R z e c z y ­
pospolitej i P. M arszałka P iłsu d sk ie ­
go. P o  zm ianie  statutu w  kierunku  
m ianow ania  kom endanta  g łó w n e g o  
S to w a rzy szen ia  n« przeciąg lat 3, 
którym przez aklam ację w ybrano  
majora Marjana Z yndram  K ościał-  
k o w jk icg o ,  w icep rezesa  F ed e .a c j i ,  
d ok on an o  wyboru zarządu g łó w n e g o .

AnsrhluFowe wynurzenia.
BERLIN, 2. XII. (Pat). W  N o ­

rym berdze odbył się  kongres ba­
w arsk iego  L andsbundu z udziałem  
d e le g a tó w  austrjackich i m iędzy  in- 
nemi austriackiego ministra rolnic­
tw a i prezesa  austrja ckiego I inds- 
bundu S ch u m y ‘ego . Ministra Schu-  
m y ‘eg o  przyjął kongres głosnetni  
oklaskam i. Minister ośw iadczy ł,  że  
cała Austrja, z wyjątk-em  cocjańs-  
tów , gotow a jest, dla osiągn ięc ia  
sw oich  ce lów , m e cofnąc s ię  naw et  
przed zam ach em  stanu.

Austrja liczy D izylem  na zro z if  
m ien ie  N iem iec , a p r z e d e w s z y s t k i e m

Bawarji, i n iem a takiej s iły— ciągnął  
m ó w c a — któraby zdołała pow strzy­
m ać p o łączen ie  s'ę N iem iec  z A u-  
strją w  i»dno m ocarstwo.

Kodycy! do testamentu 
Cdemenceau.

P A R Y Ż , 2.Xll. ćPatj. „11'ustration"
ogłasza  zred a g o w a n y  w ^niu 28 go  
marca 1929 r. k od ycy l do te s ta m en ­
tu C lem en cea u  w którym ten ° -  
statni wyraża życzen ie ,  aby p o c h o ­
w an o  g o  b ez  żadnych  ceremonij w 
L e Colom bier, ob ok  jego  ojca i o- 
torzon o  grób zw y k łą  sztacnetą, nie  
um ieszczaj żadnych  ozdób. C le ­
m en ceau  d om agał s ię  rów n.eż , oy 
do trumny w łożon o  mu szkaiu ę, 
ofiarow aną mu n iegd yś  przez mat 
k ę  oraz w iązankę  zesch łych  kw iatów ,  
które umierającv żołnierz w ręczy ł  
mu w  Szampanji w lipcu 1918 roku.

N. T  A S  S I N .

Zwycięstwo i porażkę „Tygrysa .
Wstępny artykuł Jerzego Clemenceau. —  Albo minister, albo zdrajca 
stanu. — Jesień 1917 r. —  Dyktatura, sięgająca do okopów. Niesły­

chany trium l —  Porażka. —  „Niem.1 mnie w  domu".
Zgon Jerzego C lem enceau, znako­

m itego m ęża stanu i jednego z najtęż­
szych rharakterem  polityka i d z ia ła ­
cza w spółczesnego, w ydobył z n ieda­
lek iej przeszłości na .światło dzienne  
w spom inek i oceny krytycznej posz­
czególn e  takty i etapy n iesłychanie  
płodnej dzia ła lności „T ygrysa1'. F as­
cynująca postać, jaką był C lem en­
ceau tak dla sw oich  cech charakteru jak  
i um ysłu, im ponow ała i im ponow ać  
będzie nietylko w spółczesnym , a le i po 
toinnym . W perspektyw ie pew nego o d ­
dalenia h istoryczne zasługi Clem enceau  
nietylko nie zbledną, lecz uwypu  
kią się  jeszcze bardziej. Red.

P ie rw szem  d o b re m  p ow szechnem . 
ja k ie  p a d a  o f ia rą  k ażde j  w o jn y  jes t  
w olność . Jed n o cześn ie  z m o b il iz ac ją  
a r m j i  p r z e p ro w a d z a  się m obil izac ję  
c en zo ró w , n a k ła d a  się p ra s ie  k a g a n ie c
i z a k u w a  sw obodę  s łow a w k a jd a n y .

T o  sam o  by ło  we F ra n c j i .  P o c z ą ­
wszy od  1-go s ie rp n ia  1914 r. c a ła  p r a ­
sa f r a n c u s k a  w łączn ie  do o rg a n ó w  
rad  t k a ln ie  lew tcow ych, sta ła  się gło- 
s ic ie lką  k o m u n ik a tó w  u rzęd o w y ch ,  
p o w ta rz a ją c ą  to, co je j  n a s ta w ia n o  w 
p rześw iad czen iu ,  że w sze lka  k ry ty k a  
p o s ta n o w ie ń  w ładz  b y ła b y  czynem  
n ie p a t r jo ty c z n y m .

T y lk o  je d n o  je d y n e  p ism o  n ie  da ło  
sobie  założyć kneb la  c e n z u ry  i p r o w a ­
dziło b e z u s ta n n ą ,  b u n to w n ic z ą  w a lkę  
z jej zakazam i.  Było to  p ism o  Je rzego  
C lem en ceau  „L  H o m m e L ib re “ (W o l­
n y  Człowiek). Ci F ra n c u z i ,  k tó rzy  
chcieli się dow iedz ieć  choc iaż  tro c h ę

p r a w d y  o w ojn ie ,  szu k a l i  w „ W o l­
n ym  C złow ieku".

P rz y p o m in a m  sobie pew ien  w s tę ­
p ny  a r t s k u ł  C lem en ceau  w- jego  d z ie n ­
n ik u .  N iem cy p o su w a li  się zw ycięs­
k im  m a rs z e m  w głąb I ranc ji .  B iu le ­
ty n y  rząd o w e  s t a r a h  się p rzed s taw ić  
p ra w d ę  m ożliw ie  m ętn ie .  P o m im o  to 
w jed n y m  z k o m u n ik a tó w  sz tab u  ge­
n e ra ln e g o  w s p o d m ia n o  p rze lo tn ie  o 
b i tw ie  pod  Som ną . Jed n o cześn ie  Mi 
l le ran d ,  k tó ry  by ł  wted> m in is t re m  
w o jn y ,  z ap ew n ił  o p in ję  pub liczną , że 
je s t  z p rzeb ieg u  w y p a d k ó w  n a  f ro n  
cie n a jz u p e łn ie j  z ad o w o lo n y  i że n ie ­
m a  p o d s ta w y  do  ża d n y c h  obaw .

J e d e n  ty lk o  C lem enceau  by ł zd a ­
nia, że jest  p o d s ta w a  d o  obaw . J go 
a r ty k u ł  nos i ł  ty tu ł  „N ad  Som m ą!!!"  z 
t r z e m a  w \ k rz y k n ik a m i .  —  K om uni 
k a t  o f ic ja ln y  s tw ie rdza ,  że n a d  Som  
tn ą  t r w a  b i tw a  — pisał w tym  a r ty k u  
le „T y g ry s" .  —  T en , n a  kogo  k o m u  
n ik a t  ten  n ie  pod z ia ła ł  ja k  u d erzen ie  
b a te m  w tw arz ,  m u s i  być  skończony iii 
k re ty n e m  T ak ,  k re ty n e m  a lb o  cz ło ­
w iek iem , k tó ry  n ie  m a  zielonego p o ­
jęc ia  o g eogra f j i  F ra n c j i .  R ządow i 
c h y b a  się zdaje , iż my, obyw ate le ,  
s t rac i l iśm y  p a m ię ć  w c iągu  k i lk u  ty  
godn i po  w y b u c h u  w ojny , z a p o m n ie ­
liśm y, gdzie  leży S o m m a  Czyżby p a n  
m in is te r  w ojny , k tó ry  za p e w n ia  ca łą  
F ra n c ję ,  iż zadow olony  z p rzeb ieg u  
ak c j i  na  f roncie ,  m ia ł  nas  za k o m p le t ­
n y c h  id jo tó w ?  P y ta n i  p a n a  M illeran-

da , j a k  się t-o m ogło  stać , że L itw a  z 
N iem cam i ro zg ry w a  się już  nad  S um ­
m ą ? . ..

T a k ie  i p o d o b n e  a r ty k u ły  pisa ł 
C lem en ceau  dz ień  w d z ień  w sw oim  
„ IT H o m m e L ib rę" ;  g ab in e t  Vivianie- 
go n ie  w iedział,  co p rzec iw k o  n ie m u  
p rzedsięw ziąć .  N ikt n ie  n n a ł  ocho ty  
zm ierzyć  się z „ T y g ry se m " ,  k tó ry  n a ­
p e łn ia ł  w szystk ich  z a b o b o n n ą  t r w o ­
ga, ale_ z d ru g ie j  s t ro n y  n ie  uchodziło , 
żeby  on  je d e n  jedyny" m ia ł  p rzyw ile j  
w olności s łow a

„ T rz e b a  m u  od d ać  ca łą  w ładzę  —  
a lb o  t rzeb a  go ro zs trze lać"  —  wy r a ­
ził się o C lem en ceau  „L  ln t r a n s ig e a n t"  
s t re szcza jąc  sw oje  w y w o d y  w k r ó t ­
k ie j  fo rm u le ;  „Conseil des  M im stres  
a u  Conseil de  G u e r re "  (Mianowrać  C le­
m e n c e a u  p re m je re m  a ibo  o d d a ć  go, 
n a  p o d s taw ie  p ra w  w y ją tk o w y c h  pod  
sąd  w o jenny) .

W te d y  jeszcze n ik t  n ie  m ógł się 
zdobyć  n a  decyz ję  m ia n o w a n ia  Cle­
m e n c e a u  m in is t re m ,  ale było  rów nież  
n ie  do  p o m y ślen ia ,  aby 75-le tm ego 
cz łow ieka , k to reg o  w o jn a  uczyn iła  
n a jp o p u la rn ie j s z ą  o sob is tośc ią  we 
F ra n c j i ,  po s taw ić  p rzed  sąd  w o jenny . 
W y b r a n o  drogę  p o śred n ią .  P rz y d z ie ­
lono  m ian o w ic ie  n ie s fo rn e m u  p ism u 
jed n eg o  z n a j le p sz y c h  cenzorów", od 
z n acza jąceg o  się d y p lo m a ty c z n ą  z rę ­
cznością ,  wr nadzie i,  że u d a  mu się z 
„ T y g ry se m "  do jść  do  ła d u  Ale „ T y g ­
ry s"  w yszczerzy ł  ty lk o  zęby i p o k aza ł  
p azu ry .  K ole jny  n u m e r  d z ie n n ik a  
p rz y n ió s ł  n a s tę p u ją c e  o z n a jm ien ie :  
„Jeżeli  c e n z u ra  sk reś l i  który' z a r t y ­
ku łów , poślę go m o im  czy te ln ik o m  
pocz tą ;  jeżeli i l isty  u le g n ą  k o n f i s k a ­
cie, będę  je  roznosił  osobiśc ie".  ^

Ale cen zo r  nic sobie z ty ch  g róźb  
nie  ro b i ł  i czy nił, co do  niego  n a le ż a ­

ło. W te d y  C lem enceau  zm ien ił  nazw ę  
sw ego p ism a  i z „W o ln eg o  C złow ie­
k a "  p rzech rzc i!  je  na  „C złow iek w k a  j 
d a n a c h "  (L‘H o in m e E n ch a in ć j .

Przez  t rzy  la ta  C lem en ceau  o b c h o ­
dził  sp ry tn ie  c e n z u rę  i k ry lykow Tał ge­
n e ra łó w , in ten d en tó w  m in is t ró w . Po  
i n c a r ć ‘go, a n a w e t  sam ego  p re z y d e n ta  
O n  jed en  p o s iad a ł  z a u fa n ie  czy te ln i­
ków . W  m ia rę  ja k  po łożen ie  s taw a ło  
się c o raz  groźn ie jsze ,  oczy  w szystk ich  
F ra n c u z ó w  z w ra c a ły  się ku  tui m u. 
O n by ł jedyną  n ad z ie ją  k ra ju .  Zna ła  
zło to sw ój w y raz  w tem , że se n a t  w y ­
b r a ł  go na  p rzew o d n icząceg o  Komisji 
W o jen n e j .

J es ień  1917 roku!  F ra n c u z i  w y tę ­
żali o s ta tn ie  siły. W  sp rz y m ie rz o n e j  
Rosji doszli do  w ładzy bolszewicy. Ro 
sy jsk i  f ro n t  z a łam a ł  się, co da ło  m oż 
ność  p a ń s tw o m  c e n t ra ln y m  rzu cen ia  
n a  f ro n t  zachodn i w szystk ich  sw oich 
sił.

f znow  w te j  k ry ty c z n e j  chw ili ,  o- 
czy w szys tk ich  F ra n c u z ó w  zwróciły  
się n a  C lem en ceau  P re z y d e n t  r e p u ­
bliki, z a p o m in a ją c  o w sze lk ich  u ra  
zacłi osob is tych , powmłał go do  rządu. 
F r a n c ja  s ta w ia ła  w szystko  n a  tę  o s ta ­
tn ią  k a r tę .  W iedz iano , że „ T y g ry s"  z a ­
p ro w a d z i  bezw zg lędną  d y k ta tu rę ,  ale 
nie by ło  innego  wyjśc ia . F r a n c j i  tu  
p o s iad a ła  d rug iego  cz łow ieka  o tak 
n ieug ię te j  woli i że laznej  energ ji .

C lem enceau  nie  sp o d z iew a ł  się t a ­
k iego  o b ro tu  rzeczy. Z p a łacu  p re z y ­
d e n ta  u d a ł  się w p ro s t  do  sw ego le k a ­
rza  i z a p y ta ł  go, czy m oże liczyć na  
ro k  lub d w a  życia, gdyż w przeciw  
n y m  razie  n ie  m ia ło b y  sen su  b ra ć  na  
s iebie  w k ry ty c z n e j  chw ili  tak  s t r a s z ­
l iw ej odpow iedz ia lnośc i .  G dy lekarz  
o d p o w ied z ia ł  tw ie rdząco ,  C lem enceau  
k a z a ł  m u  zap isać  d a w k ę  s ilne j  tru

c izny  na w y p a d e k  n iepow odzen ia  i o- 
z n a jm i ł  P o in ca reh n u ,  że n o m in a c ję  
p rz y jm u je .

I w zią ł na swe b a rk i  77 le tn iego  
s ta rc a  c iężar  rządów-. „O dm łodzę  ich 
w szy s tk ich "  —  p o w ied j  iał ten  sta 
rzec. k tó ry  szydził z w ieku  o g e n e ra ­
łach ,  k tó ry c h  u w aża ł  za p o w o ln y ch  i 
n iedołęgów .

Utw-orzył g ab in e t  z b e z b a rw n y c h  
osobistości,  k tó ry c h  n a z w isk a  u to n ę ­
ły  w n iepam ięc i.  G ustaw  Herve, d r u ­
gie en fan t  te r r ib le  p ia s y  f ra n c u sk ie j ,  
n azw ał łych  m in is t ró w  w sw oim  p iś ­
m ie „L a  Y ic to ire"  „p isa rc z y k am i  (ile 
m e n c e a u " .  I rzeczyw iście  g ra l .  on i  w 
gab inec ie  „ T y g r y s a 1 ro lę  s ta ty s tów  i 
w y k o n a w c ó w  jego  że laznej woli. Cle­
m e n c e a u  nie  u w a ż a ł  za kon ieczne  
zw ra c a ć  sit do  n ich  w w a ż n y c h  kw e- 
s t ja ch ,  zwłaszcza  gdy do tyczy ły  one 
w o jny . O b aw ia ł  się g a d u ls tw a  sw oich  
w łasnyclt  m in is t ró w .  Z właśrtwrą so ­
bie z łośliw ą i ro n ją  m a w ia ł  później,  że 
z d e m o k ra ty z o w a ł  w e F r a n c i 1 ińeę r z ą ­
du, w y k azaw szy ,  że a b y  m óc  być  tfu 
n is t r e m  n ie  p o trzeb a  p o s iad ać  żad ­
n y ch  s p e c ja ln y c h  uzdo ln ień .

O roli C lem enceau  w czasie  w ojny  
pisze się co raz  więcej. W  u roczys tych  
m o w ach ,  ja k ie  po  zw ycięs tw ie  ro z ­
b rz m ie w a ły  w ca łe j  F ra n c j i  sław iono 
go ja k o  w y b aw cę  k ra ju ,  ja k o  człowie-’ 
ka, k tó ry  n a tc h n ą ł  k r a j  n o w em i s i ła ­
mi i p o j trow adz ił  go do  zwycięstw-a. 
N ad an o  m u  p o ch leb n y  p rzy d o m ek  „le 
p e re  de  la v ic to ire“ —  „ojc iec  zw y ­
c ięs tw a" .

N iew ątp liw ie  zdz ia ła ł  oŚt c u d a  e n e ­
rgii  W  d uszy  tego  z a h a r to w a n e g o  w 
w a lk a c h  człowóeka k ry ło  się ź ród ło  
n ie w y c z e rp an e j  siły. Sw oją osobis tą  
d y k ta tu r ę  n a rz u c i ł  n ie ty lk o  k ra jo w i 
aie i w-alcząccj na f ro n c ie  a rm ji .  K a ­

zał a re sz to w ać  p rz e c iw n ik ó w  i me 
oszczędził naw-et ta k ic h  p o p u la rn y c h  
osobistości,  ja k  by łego  sze ta  rz ą d u  
C ail laux  i .m in is t ra  s p ra w  w ew n ę trz  
n y c h  M a lv \ ‘ego. C enzurę ,  k tó rą  d o ­
p ie ro  co san i lak  w śc iek le  zw-alczał, 
u czy n i ł  su ro w sz ą  niż k ied y k o lw iek .  
^C złow iek w P ę ta c h "  p rzyszed ł  do 
w ładzy polo , żeby z a k n e b lo w a ć  u s ta  
sw y m  ko legom  w p ió rze  i z a k u ć  ich 
n iem iło s ie rn ie  wr pęta.

O bjeżdża ł  n ie z m o rd o w a n ie  fron t,  
w-ygłaszał k rzep iące  p rz e m o w y  i d o ­
d a w a ł  żo łn ie rzom  o dw ag i w n a jd a le j  
w ysun ię tych  o k o p ach ,  w śró d  n a jw ię ­
kszego  ognia . Uznaw szy g e n e ra ła  Jo f-  
f r e ‘a, g łów nodow odz . a rn i j i  s p rz y m ie ­
rzony ch, za zby t  p ow olnego  i n ie z d e ­
c ydow anego ,  z a s tąp i ł  go p rzez  g en e ­
ra ła  Fucha .  D ale j przedsięw-ziął g ru n  
łow ne  oczyszczenie  sz tabu  g e n e ra ln e ­
go i n a rz u c i ł  sw o ją  d y k ta tu r ę  n a w e t  
A ng likom  i A m e ry k a n o m  W szyscy  
znosili  c ie rp liw ie  jego ty ran ję ,  n ik o ­
m u  n ie  p rzysz ło  do g łow y p ro te s to w a ć  
P ra w d z iw a  siła  z a im p o n o w a ła  i u j a ­
rzm iła .

G łośny p isa rz  t p rz y w ó d c a  n a c jo ­
nalis tów , M aurycy  B arres ,  nap isa ł ,  że 
F r a n c ja  m usi w znieść sw e m u  w y b a w ­
cy n a  wszystk ich p lacach  złote po- 
s9gi-

Jeżeli  tego  nie  uczyn iła  to  ty lko  
d la tego , że w szys tko  złoto p o c h ło n ę ­
ły koszty  w ojny. K iedy  w dzień  za ­
w ieszen ia  b ro n i  p rzy  b ic iu  z a rm a t ,  
o zn a jm io n o  w p a r la m e n c ie  o zw ycię­
s tw ie, d e p u to w a n i  p rzygo tow ali  Cle­
m e n c e a u  ta k ą  owTację, ja k a  n igdy  j e ­
szcze n ie  ro z b rz m ie w a ła  w m u ra c l i  
B ourbonów .

Nazwusko „o jca  zw yc ięs tw a  było 
n a  w szys tk ich  u s tach .  W szy s tk ie  m i a ­
s ta ,  zwńązki i k o rp o ra c je  sła ły  do  n ie -
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Na o d b y ty m  tu  w ie lk im  wiecu 
sp ra w o z d a w c zy m , p o d  p rz e w o d n ic t ­
w em  p. A n ton iego  Patii ,  pos. B B W R  
S n opczyńsk i  wygłosił p rzem ów ien ie ,  
w k tó re m  s c h a ra k te ry z o w a ł  na j is to t-  
n it jsze z ag ad n ien ia  życia  g o s p o d a r ­
czego p a ń s tw a .  Mówca zo b razo w a ł  
s ta n  g o sp o d a rczy  p rzed  o k re se m  m a- 
'o w y m  c h a ra k te ry z u ją c  go ja k o  k a t a ­
s t ro fa ln y  i b ezw y jśc iow y  i p rz e c iw ­
s ta w ia ją c  te m u  ok re so w i ro z k ła d u  g o ­
sp o d a rczeg o  o lb rzym ie  p race ,  d o k o ­
n a n e  p rzez  rz ą d y  p o m a jo w e  w d z ie ­
dz in ie  n a p ra w y  gosp o d ark i .  K ońcow ą 
część p rz e m ó w ie n ia  p. Snopczyńsk i  
pośw ięc ił  ro l i  m ieszczań s tw a  p o lsk ie ­
go, p o d k re ś la ją c  k o n ieczn o ść  w y s u ­
n ięc ia  się m ieszczań s tw a  n a  płasz 
czyznę  gospo d a rczo -p o l i ty czn ą  i z a ­
jęc ia  na leżn eg o  m u  m ie jsca  w życiu 
p a ń s tw a .  P. Stanisław' Kołecki w p r z e ­
m ó w ie n iu  sw em  rów nież  p o d k re ś l i ł  
d o n io s ło ść  w j  sun ięc ia  n a  p o w ie rz c h ­
n ię  życia g o spodarczo  - po li tycznego  
sferyr m ieszczańsk ie ,  k tó re  zaw dzię  
cz a ją  s to p n io w e  swe od ro d zen ie  w y­
s i łk o m  obecnego  rządu .

O dby ł się tu  ró w n ież  zjazd  m ę ­
żów  z a u fa n ia  BB W R , na k tó r e m  —  
prócz  spraw' o rg a n iz a c y jn y ch  —  p. 
Antoni P a t ia  w ygłosił r e fe ra t  o k o n ie ­
czności z m ia n y  k o n s ty tuc ji ,  w k tó r e ­
go w y n ik u  zeb ran i  w yraz il i  u z n an ie  
d la  w sze lk ich  p o c z y n a ń  BBW R w  ty m  
k ie ru n k u ,  o raz  po tęp ili  w archo l s iw o 
opozyc ji .

- rM o lo d eezn o .  W  p rzed d z ień  zb li­
ża jące j  się sesji sejmów ej. co raz  częś­
ciej w y s tę p u ją  n a  te re n ie  naszego  p o ­
w ia tu  przejaw y ' z a in te re so w an ia  się 
m ie jscow ego  spo łeczeńs tw a  s p ra w ą  
z m ia n y  K onsfy tucji  17 M arca, w y r a ż a ­
jące się w? rezo luc jach ,  u c h w a la n y c h  
n a  z e b ra n ia c h  za in ic jo w a n y ch  p rzez  
B B W R  J e d n o  z ta k ic h  zeb rań  odby- 
ło  się w m. R akow ie , gdzie  po z re fe ­
ro w a n iu  p rzez  p R u tk o w sk ieg o  o b e ­
cne j  sy tu ac j i  po li tyczne j  i z a z n a jo ­
m ien iu  z p ro jek tów  anein i p rzez  BB 
W R  z m ia n a m i  ko n s ty tu c j i ,  u ch w a lo n o  
n a s tę p u ją c ą  rozo luc ję :  ,,Z eb ran i  d n ia  
127 l is to p ad a  1927 roku , p rz e d s ta w i­
cie le  spo łeczeńs tw a  m ia s ta  Rakow a, 
je d n o m y ś ln ie  p o s ta n a w ia ją  zw rócić  
się do  p a n a  P rezesa  Rady' Ministrów', 
d r  K az im ie rza  Św italskiego, z w yra- 
zam i ca łkow itego  z a u fa n ia  d la  rz ą d u  
M arsza łk a  P iłsudsk iego , w raz  z o św ia ­
d c z e n ie m  o p o tęp ien iu  szkod liw ych  
m etod  p a r ty jn ic tw a  sejmow'ego, t u ­
dz ież  z żąd an iem  n a jry ch le jszeg o  
w p ro w a d z e n ia  zm ian  k o n s ty tu c j i  w e ­
d łu g  p ro je k tu  BBWR. .

Potworna zdziczenie młodzieży.
Na terenie gm iny Szum skiej, we wsi W in- 

dziuny rozegrała się  potw orna zbrodnia. Na 
tle  n ieporozum ień rodzinnych m iody, bo za­
ledw ie ’21 letni Antoni Skarżyński w ystrza­
łem  z obciętego karabinu śm ierteln ie zranił 
m atkę sw a 50 letnia Benedyktę, poi zem z 
tegoż karabinu odebrał sob ie żyeie.

Szaleńczy ten ezyn jest jaskraw ym  przy­
kładem  pow jjennego zdziczenia, jednocześ­
nie jest ,.sui "ent-ris" wyrazem  w spółczesnego  
załatw ian ia w szelk iego rodzaju n ieporozu­
m ień za pom ocą pięści lub broni. Jest obja

Tajemni
W  d n iu  1 Tj. m. w- j ed n y m  z 

3 k lasy  poc iągu osobowego, zdążającego  
bidy do W ilna ,  m iędzy  s tac j  imi W ie lk ie  Sc 
leczniki  a Stnsily zna lez iono  i ru p a  mężezy: 
nv. P rz y  zw łokach  znalez iono  dok u m en t

Tajemnicza śmierć podróżnego.
przedzia łów 

z

+ T n k i e ż  ze b ra n ia  o d by ły  się r ó w ­
nież w R ad o szk o w iczach ,  pod  p rz e ­
w od n ic tw em  p. A udyckiego , w G ród­
k u  —  pod  p rz e w o d n ic tw e m  p. B. Igna- 
tow icza  B ien iey , pod  przewodnictw ',  
p. W itkow sk iego .  Na w szystk ich  ty ch  
z e b ra n ia ch  u c h w a lo n o  zw róc ić  się do 
p. P rezesa  Rady M in is trów  z w y ra z a ­
m i za u fa n ia  do  rz ą d u  M arsza łka  Pił 
sudsk iego  o raz  żą d a n ie m  od  Se jm u 
w p ro w a d z e n ia  zm ia n y  k o n s ty tu c j i  we 
dług p r o je k tu  BBW R

+  Dokszyce. D nia  26 b. m. n a  ze­
b ra n iu  ludnośc i  m ie jsco w ej  w liczbie 
150 osób, u rz ą d z o n e m  p rzez  BBW R. 
p Jó z e f  Szultiewicz wygłosił r e f e r a t  
p. t. „R o zw ażan ia  u s t ro jo w e "  Z eb ra ­
n ie  pow zię ło  n a s tę p u ją c ą  rezo luc ję :  
„M ieszkańcy m. D okszyc i okolic s to ­
ją  m u r e m  za p ro je k te m  zm iany  k o n ­
sty tuc ji  w ed ług  p ro je k tu  B BW R i wy- 
raża ja  g łęboką  w dzięczność  o b ecn em u  
rząd o w i za z d ecy d o w an e  w tej sp ra  
wie stanowisko'*. P o  zak a n c ze n iu  
z g ro m ad zen ia  odby ła  się k o n fe re n c ja  
z m ężam i z a u fa n ia  BBW R, p o św ię ­
cona  sp ra w o m  o rg an izacy jn y m .

-j- Głębokie. D nia  1 g ru d n ia  r. b. 
odby ło  się w G łębokiem  s p ra w o z d a w ­
cze zg ro m ad zen ie  sym patyków ' B ez­
p a r ty jn e g o  Bloku, na  k tó re m  w yg ło ­
sił d łuższe  p rzem ó w ien ie  s e n a to r  J ó ­
zef T rzec iak .  Z eb ran i  jed n o m y ś ln ie  
uchw ali l i  n a s tę p u ją c ą  rezo luc ję :  Z e ­
b ra n i  na  w iecu  pose lsk im  w  d n iu  1 
g ru d n ia  r. b. o b y w ate le  m. G łębok ie­
go i okolic :  1) U zn a jąc  za słuszne  do 
ty ch czaso w e  p o s tęp o w an ie  BBW R, 
k tó re  zm ierza  do popraw y ' d o b ro b y tu  
ludności,  żądamy' p rz e p ro w a d z e n ia  
zm ia n y  k o n s ty tu c j i  w m yśl p ro je k tu  
BBW R. m a ją c e g o  na  celu  rozw ój p o ­
tęgi p ań s tw a  i w zbogacen ie  o b y w a te ­
li, 2) P o p ie ra ją c  ca łkow ic ie  d z ia ła l ­
ność  BB., w y rażam y  jednocześn ie  
w dzięczność  szefowi rz ą d u  p. prernje- 
row . S w ita lsk iem u  za w 'yraźne i zd e ­
cy d o w an e  s tanow isko ,  za ję te  w jego 
odczycie  z d n ia  19 u. m .“ .

- f  W ilno . W  lo k a lu  s e k re ta r ja tu  
p rz y  ulicy Za w a lne j  1 m. 4 odby ło  się 
d n ia  1 b, m . pod p rz e w o d n ic tw e m  p. 
F  Ś w idersk iego  liczne z e b ra n ie  sym  
patyków ’ BBW R. ze s fe r  in te ligencji .  
Na z e b ra n iu  w ygłosił pose ł T ad eu sz  
M azurk iew icz  z W arszaw y  in te r e s u ­
ją c y  odczy t p. t. „Z naczen ie  t r a k t a t u  
w y ró w n aw czeg o  polsko-niemieckiego* 
Ż yw a  d y sk u s ja  zak o ń czo n a  zosta ła  
w y c z e rp u ją cą  odpow iedz ią ,  k tó re j  u 
dzielił p re leg en t  n a g ro d z o n y  p rzez  
zg ro m a d z o n y c h  h u c z n e m i  o k la sk a m i.

wem  tem  potw orniejszym , że nre eofa się  
przed najohydniejszą  naw et zbrodnią m a - 
t k o b ó j s t w a .

A oto i drugi przykład: Przed kilku dnia­
m i m ieszkaniec wsi W ojtele gnu radoszko  
w iekiej 16-to letni Stan isław  P raskow ski n 
derzyl kijem  w głow ę 17 letn iego Stefana  
D orochow iczu m -ea folw arku G olubowszczy  
zna tak siln ie, iż D croehow iez na drugi dzień  
zm arł.

Przyezyną zabójstw a były naturalnie po­
rachunki osobiste.

na n azw isk o  G ort ionow irza  Josela ,  zam. w 
m aj.  Ł ukac ie  g m iny  wsielbskiej,  pow. n o w o ­
gródzkiego. W edług  orzeczen ia  leka rza  k o le ­
jowego śm ierć  n as tąp i ła  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
•na sku tek  w ady  serca.

Z pobytu w Wilnie p. min. Prystora.
P od czas  s w j g o  pobytu w  W ilnie  p minister Pracy i O pieki S p o łe c z ­

nej A leksander  Prystor zw iedził  w n iedz ie lę  o godz. 17-e i urządzoną z ra- 
cn 10-letniego jubileuszu „Reduty" w y s ta w ę  jej prac w gm achu przy ul. 
Z aw alnej 2.

Rana ministra p od ejm o w a ł z e s p ó ł  „Reduty" z dyrektorem  p. O sterw ą  
na cze le

T e g o ż  sa m eg o  an.a  p. mi lister Prystor w  tow arzystw ie  p rzybyłego  
na uroczystość  p o św ięcen ia  sztandaru p o c z to w e g o  P. W . i W . F, w ic e ­
ministra P oczt i T e leg ra fó w  D ob row olsk iego  pociągiem  poap iesznym  o d ­
jechał do W arszawy.

Poświęcenie sztandaru pocztowego związku
P. W. i W. F.

I; nerw owo ch o ry ch  i c ie rp iących  p sy c h i ­
cznie  łagodn ie  d z ia ła jąca  n a tu ra ln a  w oda  go ­
rz k a  F ra n c is zk a -Jó z e fa  p rzy czy n ia  się do  d o ­
brego t raw ien ia ,  da j  - im spoko jny ,  w o ln y  od 
c iężk ich  anyśli sen. Doświadczenia  s łynnych  
neuro logów  wykazały ,  że używ an ie  wody 
F ra n c is z k a  Jó z e fa  jesi n ieodzow nie  w skazane  
n a w e t  w na jc ięższych  w y p a d k ac h  c ie rp ień  
m ózgow ych  i mlecza pacierzowego.

go de legac je  ho łdow nicze .  K ilk ad z ie ­
s ią t  m ia s t  m ia n o w a ło  go sw oim  o b y ­
w ate lem  h o n o ro w y m , a A k ad em ja  
F ra n c u s k a  sw oinT iczłonkiern  — p o ­
m im o , że C lem enceau  w yk ręc i ł  s.ę na  
wart od t r a d y c y jn e j  m o w y  in a u g u r a ­
c y jn e j  i n ie  u h o n o ro w a ł  św ie tne j  in 
s ty luc ji ,  o k tó re j  m a rz y ło  n a p ró ż n o  
tv!u u c z o n y c h  i a r ty s tó w

P rzesz ło  p ó ł to ra  ro k u  b rz m ia ły  
h y m n y  p o c h w a ln e  na cześć C lem en ce­
au . Ale n ie  w szystk ie  pochw ały  by ły  
szczere  Za n ie je d n e m  szum riem  s ło ­
w em  k ry ła  się s t łu m io n a  n iep rzy jaźn .  
O k aza ło  się to  p rz y  w y b o ra c h  n a  p r e ­
zyden ta .  Mogło się zdaw ać , że je d y ­
n y m  g o d n y m  k a n d y d a te m  n a  to  n a j ­
wyższe s tan o w isk o  by ł  C lem enceau . 
Oli sam  by ł p rz e k o n a n y ,  że zostan ie  
wj] b ra n y .  Ab los m ia ł  zad ać  jego d u ­
m ie  c iężką  próbę.

C lem en ceau  n a p e łn ia ł  w szys tk ich  
w y b itn y ch  f ra n c u s k ic h  m ężów  s tan u  
■nstyktow nym  s trach em . P o s ia d a ł  n a ­
oko ło  siebie zbyt d u żo  n ien aw iśc i  i 
zbv t  iiiełitościwie d a ł  się w szy s tk im  
we zn a k i  sw o ją  w ładzą . O b aw ian o  się 
jego  s iedm io le tn ie j  d y k ta tu r y  w p a ła ­
cu E lize jsk im . Z m a łe m i  w y ją tk a m i  
p rezy d en c i  f ra n c u sc y  byli  d o tą d  bez- 
b a rw n e m i  o sob is to śc iam i d ek o racy j-  
n e m i  f ig u ram i,  k tó r e  n ie  o d g ry w a ły  
w rz ą d a c h  żadne j  d e cy d u jące j  roli. 
Z gory  bv ło  w iadom e, że. C lem enceau  
t a k ie j  ro li n ie  odegra ,  że n ie  będzie  
p re z y d e n te m , a d y k ta to re m .

Za p lecam i d y k ta to r a  u k n u to  n a  
n iegn  spisek . G łów ną sp rę ż y n ą  sp isku  
b y ł  B r ia n d  J a k o  k o n t r -k a n d v d a ta  p o ­
s ta w io n o  D eschane la .  Szach się udał.  
P rzy  g łosow an iu  p ró b n e m  o trz y m a ł  
C lem enceau  ,389 głosów, a D eschanel 
—  408. Los C lem enceau  został p rz y ­
p ieczę to w an y  —  „Tygrys*- w ycofał

9i*. E, G L O B U S
choroby skórne i w en ery czn e
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sw o ją  k a n d y d a tu rę .  Na d rug i dzień  
D eschane l  zos ta ł  o b ra n y  p re z y d e n te m  
rep u b l ik i .  Z d a jąc  sobie sp raw ę  z p rz y ­
k re j  sy tuacji ,  chc ia ł  osłodzić p o k o n a -  
n e m u  p rzec iw n ik o w i gorzką  p igułkę. 
W  m o y  ie d z iękczynnej ,  w ygłoszonej 
w obec  p a r la m e n tu ,  w yśp iew ał n a  
cześć C lem enceau  h y m n  p o c h w a ln y  
i n azw a ł  go „ w i e l k a  Francuzem**, 
k tó re m u  o jczyzna  będz ie  w in n a  w ie ­
czystą  wdzięczność.

Po sk o ń czo n em  posiedzen iu  chcia ł 
D eschane l  złożyć sw e m u  p rz e c iw n i­
kow i w izytę. Kiedy s łużący  „Tygry-  
s a “ zam e ld o w a ł  m u , że p rzyszed ł  p r e ­
zyden t  repub lik  i, s ta rzec  rzek ł  głośno, 
t a k  głośno, że czek a jący  gość m u s ia ł  
go usłyszeć: „P ow iedz  m u , że m n ie  
n ie m a  w d o m u “ .

O d tego  czasu  w ycofa ł  się C lem en­
ce a u  z życia  po litycznego . B liskie  m u  
osoby  u t r z y m u ją  że p rz e s ta ł  n aw e t  
czy ty w ać  gazety . T en  p ra w ie  90-cio- 
lefni s ta rzec  uda ł  się w j iodróż  po  Az­
j i  i Afryce, gdzie po lo w a ł  n a  tygrysy, 
sw o ja  zw ierzynę . O s ta tn :o m ie sz k a ł  
w  sw ej o jczys te j  W a n d e i  n a d  b rz e ­
giem  m o rza  i pisa ł dzieła, św iadczące
0 jego  n a d z w y c z a jn e m  w yk sz ta łcen iu
1 n iezw ykłe j  sile c h a ra k te ru .

Jego  s e k re ta rz  op o w iad a ,  że p r z e ­
s ia d y w a ł  on  n ie raz  caram i go d z in am i 
w sw o im  gabinecie , w śród  bożków  
a z ja ty c k ich  i p a t rz y ł  n ie ru c h o m o  w 
je d e n  p u n k t .  Ile w sp o m n ie ń  m u sia ł  
m ieć  ten  w ie lk i c z ło w ie k . P rzeży ł  ży- 
cie t a k  p e łne  treści,  iż m o żn ab y  n ią  
obdzie lić  ca ły  tu z in  zw y c z a jn y ch  lu ­
d zk ich  istni i ii

P rz e d ru k  w zbron iony .

Twórca hymnu litewskiego.
w niedzielę , staraniem Z w iązku  

Stude  l tćw  Litw inów  o d b y ł  się w  
sali Śn iadeckich  uroczysty  wieczór,  
I aśw ięcony  pam ięci dr. W in c e n te g o  
1 udirki. p o e ty  i kom pozytora, twórcy  
hym nu litewsk ego.

Ku Arka urodził się d. 3 1 grud­
nia 1858 r. v e w«i Pojeziory, pow. 
w y łk o w y sz sk ie g o  w Suw alszczyżn ię ,  
jako syn  z&możnego włościanina. 
L rtończywszy sz e ść  klas gimnazjum  
w Marjampolu, wstąpił do  sem ina-  
rjum Sejneńsk iego; nie czując w sza k ­
że  pow ołan ia  do stanu k ap łań sk ie ­
go, w brew  woli rodziców , w stąpił  
z pow rotem  do gim nazjum , które  
ukuńcnył o w łasnych  siłach. C iężko  
w alcząc  o byt mater.alny studjował  
n astępn ie  m e d y c y n ę  na un iw ersy te ­
cie warszaw skim , który uk oń czy ł w 
r 1890 i osiad ł w reszcie  jako lekarz  
w Sząkach, w  pow. w ła d ys ław ow -  
ekim, gdzie  w  ciągu cztero letn iego  
pobytu zjednał sofcr : sym patję  i sza ­
cunek  ogółu, :ako lekarz i jako dz.a- 
lacz sp o łeczn y

W  r. 1894 musiał zan iechać  prak­
tyki lekarskiej, gdyż choroba pier- 
s ow a , której nabył p od czas  ciężkich  
lat szkolnych, z każdym  rokiem co ­
raz bardziej p o d k o p y w a ła  jego  zdro­
wie. W yjech a ł do Krymu, n.ieszk&ł 
jakiś czas w Albazii, ale choroba  
ni" u stęp ow ała  i w r. 1899 spoczą ł  
na wiek w  W ła d y s ła w o w ie .

Działalności literackiej i publicy­
stycznej Kudirka p ośw ięc ił  się w y ­
łączn ie  gdy porzucił zaw ód  lekarski. 
B ędąc  studentem , o b ra ca n e  się prze­
w a ż n i e  w kołach m łodzieży  polskiej, 
m ało się in teresow ał zagadnieniam i  
narodow em i liteWskiemi i rac.ztj sy m ­
p atyzow ał z ó w c z e sn y m  ruchem  so ­
cjalistycznym. S w e  stosunki z „Pro 
letarjatem" o d p ok u tow ał naw et kilko- 
m ies ieczn em  w iez ien iem  w  cytadeli, 

Pod  w p ły w em  jednak „A uszry“, 
założonej przez dr. B asanow icza  bu­
dzi się w  duszy  Kudirki poczucie  
n arod ow e Z ak ład a  on w  W a isza -  
w ie  litew skie  s tow arzyszen ie  ośwsa- 
tow o  kulturalne i przyczynia  się  do  
pow stan ia  w T y lży  d łu g ieg o  pisma  
l i tew sk iego  o k.erunku dem okraty­
cznym  p. t„ „V arpas“ (D zw on ),  k t ó ­
rego bvł najczynniejszym  w spółpra­
cow nik iem  i istotnym  kierownikiem .

N ieza leżn ie  od dzirłalności publi­
cystycznej dr. W in cen ty  K u d :rka in­
teresow ał s ie  gorąco literaturą p.ęk-  
ną, m uzyką i folklorem. W ie lk ie  za ­
sługi dla p iśm iennictw a Rtewskiego  
p o łoży ł  jako tłumacz szeregu  arcy­
dzieł lit er’d*ury eur 'pejsk ei, przy- 
czem  na'w ięcej przekładów  d okonał  
z literaturv polskiej.

N ajw iększa w sza k że  s taw ę  z y s ­
kał sob ie  Kudirka przez napisanie  
hym nu „Lietuva, te y y n e  musu...", 
do którego  m u zyk ę  sam rów nież  
ułożył. H y m n  ten został przyjęty  
przez sp o łeczeń s tw o  litew skie  z e n ­
tuzjazm em  i z b ieg iem  czasu stał 
się  hym nem  narodow ym , a w reszcie  
p aństw ow ym . 79— y.

Otwarcie i poświęcenie 
nowego gmachu sądu 

grodzkiego.
W  niedzieli;  o śk i tn ią  uroczyśc ie ,  choć 

sk ro m n ie  odby ł  się ak t  o tw a rc ia  i p o św ię ­
cen ia  świeżo wznies ionego ,  przy uliey 3-go 
Maj'a b u d y n k u ,  p rzeznaczonego  w yłączn ie  na  
pom ieszczen ie  sądu grodzkiego.

W  n o w y c h  m u ra c h  wygodnie  i r a c jo n a l ­
n ie  ro z lo k o w an e ,s ą  b iu ra  i k an ee la r jc  w szys t­
k ich  sekcyj  sądu  grodzkiego, gab ine ty  n a ­
cze ln ika  sądu  i p o sz c ze g ó ln y m  sędziów o- 
raz  p o k o je  d la  ad w o k a tó w ,  in te resan tó w  i 
a resz tan tó w .

Dla rozpraw  sąd o w y ch  p rz ezn aczo n o  6 
w id n y ch  i o b sze rnych  sal,  do  k tó ry ch  p r z y ­
legają  poczekaln ie  d la  św iadków .

G m ach  w zn ies iony  został  przez  dy rek c ję  
R obó t  Pub l icznych  za k red y ty  w y a sy g n o w a ­
ne w kwocie  zgórą pói m il jonn  z ło tych p i . e z  
m in .  sp raw ied l iw ości ,  k lo re  rozszerzen ie  d la  
p om ieszczen ia  sądów u zn a ło  za n iezbędne  
b a rd zo  pilne.

Na uroczystość  p rzybyli  p rzedstaw ic ie le  
sąd o w n ic tw a ,  na  czele  z p rezesam i  pp.L  Bo- 
ehw icem  i K B zow skim  o raz  nacze ln ik iem  
sądu  g rodzk iego  p. Selensem, p rzed s taw ic ie ­
le obu  p ro k u ra tu r ,  jip. no ta r jusze ,  personel  
k a n ee la ry jn y ,  delegaci p a le s t rv  o ia z  r e p re ­
zen tanc i  ń y r .  Rob. P ub i  jak  pp. inż. P rz y  
godzki  i W ojc iechow sk i .

Pośw ięcen ia  d o k o n a ł  k a p e lan  sąd o w y  ks. 
p rob o szcz  Rutkiewicz,  k tó ry  n a s tęp n ie  w yg ło ­
sił oko l icznośc iow e  przem ów ien ie .

Z ok az j i  u roczystości  p rz em aw ia ł  p. prez.  
są d u  okręgow ego  K azim ierz  Rzowski, p o d k r e ­
ś la jąc  s ta ły  p ostęp  p racy ,  dzięki  wysiłkom  
całego zespołu sędziów  jak  rów nież spraw  
nie  fu n k c jo n u ją c e m u  a p a ra to w i  k an ee la ry j
n e m j .

Za s łowa u zn an ia  i z ach ę ty  d o  da lsze j  
p ra c y  dz ięk o w a ł  p. p rezesow i n acze ln ik  są ­
du  g rodzk iego  p. Selens w y ra ż a ją c  u p e w n ie ­
nie, że w s tw o rzo n y ch  n o w y ch  i św ie tnych  
w a r u n k a c h  w y d a jn o ść  p ra cy  jeszcze więcej 
w zm oże  się dla do b ra  p ań s tw a  i jego o b y w a ­
teli.

W  o p ró ż n io n y m  lokalu,  w k tó ry m  do tąd  
m ieśc i ł  się  sąd  grodzk i  pom ieszczone  b ędą  
b iu ra ,  częściowo są d u  apelacy jnego ,  częśc io­
wo zaś sądu  okręgowego.  Ka-er.

Poświęcenie drukarni 
»Kurjera Wileńskiego”.

W  ni "dzielę 1 b. m. j a k o  w p ierw szą  ro c z ­
nicę  o b jęc ia  p r a w e m  w łasnośc i  d r u k a rn i  
„Znicz** przez  w y d a w n ic tw o  „ K u r je r  W ile ń ­
ski" o godz. 1-ej w p o łudn ie  o dby ła  się u r o ­
czystość  pośw ięcen ia  loka lu  d r u k a rn i  o raz  
n o w i 'p o s ta w io n y ch  w tym  r o k u  m aszyn .

Aktu pośw ięcen ia  d o k o n a ł  ks. d r .  Lewosz,  
k tó ry  na  w stęp ie  życzył za ró w n o  d r u k a rn i  
jak  i w y d a w n ic tw u  pom yślnośc i  i dalszego 
rozw< ju, ze szczególnem  p o d k re ś len iem  u  

w y p u k la ją i  znaczen ie  i rolę słowa k tó re  z d r u ­
k a rn i  w ychodzi  i w y ih o d z ić  będzie. P rz e ­
m ówienie  ks. n -ra  Lew osza  cechow ała  szcze­
rość  i n iezw yk ła  p ros to ta .

Po  akc ie  pośw ięcen ia  d o k o n a n o  wspólne j  
fotograf ji. w szys tk ich  o becnych  p raco w n ik ó w  
w ydaw nic tw a .  S k ro m n e  przy jęc ie  u r z ą d z o ­
ne w low alu  d r u k a rn i  d la  p ra co w n ik ó w  p o d ­
czas k tó rego  w ygłoszono  szereg  p rzem ó w ień  
okolicznościow ych ,  w śró d  m iłego  n a s t ro ju  za ­
kończy ło  tę p odn ios łą  u roczystość.

Uroczystości pusw ięcerua sztan­
daru r o c z t o w e g o  Z w iązku  P. W. 
i W . F. okręgu w ileń sk iego  ro zp o ­
czę ły  się  w n iedz ie lę  1 b. m. uro- 
czystem  n a b c ie ń i  tw em , odprawio-  
n e m w k o ś c ip 'e  garn izonow ym  przez  
ks. biskupa dr. W ła d y s ła w a  Bandur- 
sk iego , w  o b ecn o śc i  ministra P ry­
stora, wice-mini stera D o b ro w o lsk ie ­
go, w ic e -w o je w o d y  w  leń sk iego  Kir- 
t i kii s a, przedstawicieli w ileń sk iego  
sp o łe c z e ń s tw a  oraz deputacji Strzel­
ca i :nnych  organizacyi p rzy sp o so ­
bienia  ze  sztandarami. K ośc ió ł  w y ­
pełnili cz 'onkow ie  p o c z to w e g o  przy- 
spo8ob'em;» w  mundurach oraz rze ­
sze  p racow ników  Doc.zt O d ołtarza  
przem ów ił ks. b iskup Bandurski, k tó ­
ry dokonał n a s t ę p n e  p o św ięcen ia  
sztandaru

Po nab ożeń stw ie  odbyło  s ię  w  
sali g im nastycznej tu tejszego  ośrod­
ka w y ch o w a n ia  f izyczn ego  o d c z y ta ­
nia aktu pam iątk ow ego  i w t  tanie  
gw oździ w  drzew ce  n o w o p o  św ięco ­
n e g o  sztandaru. P ierw szy  g w o źd ź  
w bił ks. biokuD Bandursti ,  a następ  
nie minister Prystor —  w  i nieniu  
prezesa  R ady  Ministrów oraz w e  
w łasnem  w ojew oda  wileński —  w 
.mieniu M arszałka f d sudsk iego , w i­
ceminister Dobrowo!«ki —  w im u -  
niu ministra oczt Boernera, —  
prezes  o k r ę g o w e g o  U rzędu Z ie m ­
sk iego  — w  imieniu ministra bta- 
n: iwicza . szereg  .nnych osobistości,  
poczerń od b y ło  : ię uroczyste  w rę­
czen ie  sztandaru p lutonow  chorąg- 
w ianem u oddziału Pp tym  akcie  za ­
s tęp y  przysposob ien ia  p o c z to w e g o  
defilow ały  na ul. M ickiew icza  przed  
ministrem Prystorem, w icem istrem  
D obrow olsk im  i m nym  dostojnikami.

P o  D ołu dn iu  o g o d z in ie  14-ej w  
ś w ie t l ic y  3 p. s a p e r ó w  o d b y ł  s ię

D ziś- Franciszka Ksaw. 
Jutro: Barbary P. M.

W schód słońca—g. 7 m. 20 
Zachód ,  —g. 15 m. 30

Spostrzeżenia Nakładu Meteorologicznego
0 S. B. z dnia 2 ,X I I - 1929 raku
Ciśnienie średnie w milimetrach' 757 
Temperatura średnia: -j- 2 C°
O pady w milim etrach. 2,5 
W iatr: południowy.
U w agi: pochmurno, d robny  deszcz, mgła. 
Minimum: 0 
Maximum: -ł- 3
Tendencja  b a ro m e tr . : wzrost ciśnienia.

— P rzy ja -d  wycieczki łotew skiej do W ilna
Dnia 4 b. m. p rzy jeżd ża  do W iln a  w yc iecz ­
ka 20 łotewskń-h dz ia łaczy  politycznych,  spo 
łei znych i k u l tu ra ln y ch  z (l-rem G n iw e rs \  tę ­
tn W ileńsk iego  p. B ilrnansem  na  czele. D-r 
B i lm ans  jes t  szoń m w ydziału  p ra sy  i p r o p a ­
gandy  ło tewskiego n n n .  spraw  zagraniczn.

Na sp o tk a n ie  wycieczki  w y jech a ł  z m in. 
sp r a w  zag ran iczn y ch  b. ra d ca  pose ls taw a 
polsk iego  w Rydze p. Łubieńsk i .

—  Redukcja w Kasie C horych .  Na m ocy  
ro zp o rz ą d ze n ia  k o m isa rza  kasy  c h o ry ch  w 
W iln ie  z d n iem  1 b. m. g ru p a  u rzędników  w 
ilości 22 osób  zosta ła  zw oln iona .  W szy s tk im  
u rz ęd n ik o m  w y p łaco n o  5-ch m iesięczne  o d ­
szkodow anie .

J a k  się d o w iad u jem y ,  większa red u k c ja  
w kas ie  cho ry ch  p rz ew id z ia n a  jesi z dn iem
1 s tyczn ia  1950 roku.

u T E g g c K * .

—  83 środa  Ł lłeraeka odbędzie  się 5 b. m. 
(w y ją tkow o  w czw ar tek )  o godzinie  8 wiecz. 
w  zw iązku  z p rz y ja zd e m  wycieczki ło tew s­
k ie j  do  W ilna .  Z w iązek  L ite ra tów  witać  b ę ­
dz ie  m iłych  gości, w y b i tn y ch  p rzo d o w n ik ó w  
życia k u l tu ra ln eg o  Letgnlji  w liczbie oko ło  
20, poczem  w ygłoszone  zos taną  k ró tk ie  p o ­
g a d an k i ,  poezem  w y k o n a n e  b ędą  u tw o ry  
m uzyki  łotewskiej.

W stęp  w yłączn ie  d la  cz łonków  zwyczaj  
n y c h  i sym p a ty k ó w ,  o raz  gości v p r o w a d z o ­
nych  przez  cz łonków  zw yczajnych .

ttw l< r»Ij/EC»vA
— Państw ow a Komisja Fgz.im inaeyjna

przy  W ydz ia le  Sztuk P ięk n y ch  li.  S. B. d la  
egzam inów  z rysunku ,  j ak o  p rz ed m io tu  n a u ­
czan ia  w szko łach  ś redn ich  o g ó ln o k sz ta łcą ­
cych i sem in a r ja i  li n am  zymelskich  p o d a je  do  
w iadom ości  k an d y d a tó w ,  życzących  sobie 
p rz y s tąp ić  do  egzam inu  w te rm in ie  z im o ­
wym, że p o d a n ia  o dopuszczen ie  do  e g za ­
m in ó w  w raz  z za łączn ik am  n a leży  sk ład ać  
na imię  P rzew odn iczącego  Kom isj i  w D zie­
k an ac ie  W ydzia łu  Sztuk P ię k n y ch  U. S. B. 
(ul. U niw ersy tecka  3) w czasie  o d  1-go g r u d ­
n ia  1929 r. do  7-go stycznia  1930 r. w łączn ie ,  
w godz in ach  od 14-ej do 16-ej.

4PRAWY AKtfDEHjtKfE
—  10-ciolecie B ratn iej Pom ocy Poi. M. A.

W  niedzielę  1 b m, o dby ła  się u roczystość  
lO-lecia B ra tn ie j  P o m o cy  Polsk ie j  Ml. Akad. 
Uniw. St. Bat.

Uroczystość  poprzedz iła  msza  św w b a ­
zylice ce leb ro w an e  przez  J.  E. ks. m e t r o ­
politę  Ja lh rzykow sk iego .

Na u roczys tą  a k a s d e m ję  w sali Śniadec 
k ich p rzyby li  ks. Bisl up  Mii h a lk iew u  z, w o ­
jew o d a  Raczkiewicz,  F. M. ks. r e k to r  I°alkow- 
ski,  p ro feso row ie  l : S B., nacze ln ik  Jocz,  go ­
ście o raz  m łodzież  ak ad e m ic k a .

Z o k az j i  tej  u roczystośc i  nadeszły  i iczne 
t e le g ra m y  i p ism a  g ra tu lacy jn e  m. in. od 
w o jew o d y  now ogródzk iego  Beezkowioza, —

w sp ó ln y  obiad żoln.ersk. D o stołu  
zna adfo kilkuset p o cz to w có w , tw o ­
rzących przysposób  .en’c w ojskow i  
Przybyli na obiad i zasiedli przy 
stole: ks. biskup Bandurski, mini­
ster Prystor, w icem  mster D ob ro­
wolski w o jew o d a  R aczkiew icz ,  p o ­
stawie se jm ow i,przedstaw ic ie le  w ładz  
cyw ilnych , w ojsk o w y ch  i prasy. G oś-  
t om zgotow ali  p ocz tow cy  burzowe  
ow acje ,  w zn o szą c  okrzyki na ich 
cześć . P rezes  w ileńskiej dyrekcji  
Poczt i T e legra fów  2  ółtowski, za- 
sł lżon y  organizator przysposob ien ia  
w o jsk o w e g o  toastow ał na cześc  P re­
zy d en ta  Rzplitej M ościck iego  oraz 
I 'erwiize.ro krzewiciela  idei F  W. 
i W . F. M arszałka P iłsudskiego . D o  
ob yw ate li  żołnierzy przysposob ien ia  
w o jsk o w eg o  pocztow en w  przem ów ił  
min ster Prystor, ży czą c  now ej or­
ganizacji, żeb y  się rozwijała jak naj- 
świotiiiej, była przykładem  i za c h ę ­
tą dla rzesz p o c z to w c ó w  z całej 
R zeczypospolite j .  Min ster p od k reś­
lił, iż, ,ako Wilnianin, dum ny jest z 
tego , że  p erw sza  w  R z e c z y p o s p o ­
litej o r g a n iz a c a  przysposob ien ia  
w o jsk o w eg o  p o c z to w e g o  pow sta ła  
na ziemi wileńskiej, a zakończy ł  
okrzykiem : „N'ech żyje bataljon
p rzysposob ien ia  w o jsk o w eg o  zrami 
wileńskiej!"

V0 ;Tiieniu ministra P oczt  i T e ­
legrafów  z lozył życzen ia  w icem in i­
ster D obrow olsk i, w reszc ie  w o je w o ­
da R iczk iev-icz ,  jako przew odni­
czący  w o jew ó d zk ieg o  kom itetu  P. W. 
i W  F., podkreślił  zasługi p rezesa  
dyrekcji P oczt  Ż ó łto w sk itg o .  N a ­
stąpił szereg  innych toastaw . W ie ­
czorem  w  sali O gniska k o le jo w eg o  
odbyła  s ię  uroczysta akadem ja p o c z ­
tow e  ó\ z

pierw szego  r e k to ra  Michała  Siedleckiego, ks. 
b isk u p a  B an d u rsk ieg o  o ra z  z poszczególnych 
środow isk  ak ad e m ic k ic h  całej  Polski.

S P R A W *  5 TKOlATS
—  Odczyty pedagogiczne przez radjo. Ku- 

r a to r ju m  O kręgu  Szkolnego W ileńsk iego  
dzięki u c zy n n e j  pom ocy  ra d jo s ta e j i  w i leń ­
skie j  p rzy s tęp u je  do  o rg a n iz a r j i  odczy tów  
pedagogicznych ,  k tó re  od d n ia  15 b. m. na-  
u a w a n e  będą  stale  od godz. 10.15 do  17.40 
O dczyty  p rzezn aczo n e  są n ie ty lko  dla n a u ­

c z y c ie l s tw a ,  a la  i d ta  tych  jak  n a jsze rszy ch  
s fe r  społeczeństw a,  k tó re  zag ad n ie n iam i  wv 
chow aw czem i in te resu ją  się n ieco żywiej.  
K u ra to r ju m  Szkolne  wychodzi  z założenia,  iż 
sp ra w y  w y c h o w a n ia  dz ia tw y  i m łodzieży po- 
w inne  w szerszej m ie rze  z a jm o w ać  tak  w ła ­
dze szkolne, jak  i spo łeczeństw o: na leżyte  
bow iem  w aru n k i  w ych o w aw cze  zdo łam y  w y ­
tw o rzy ć  d o p ie ro  wów czas  k iedy  szkoła  i d o m  
rodzic ie lsk i  z h a rm o n iz u ją  swe dążen ia  i w y ­
tw o rz ą  w sp ó ln ą  Jinję w ychow aw czego  o d ­
dz ia ływ an ia .  D latego też w odczy tach  swoich 
o m ó w ią  pre legenci  tak ie  zagadnien ia ,  ja k  
współczesne  z am ie rzen ia  — m etody  i środki  
w y chow an ia ,  zdrowfe dz iecka  i nauczycie lu ,  
in te ligent ja  dzieci , p sy choanal iza ,  p ra ca  p o ­
zaszko lna  n a m  zyciela i t. p.

Na ubiegłą  sobotę  by ła  w y zn aczo n a  do 
ro z p o z n a n ia  przez sąd ap e lac y jn y  głośna 
s p ra w a  Z ygm unta  K arn ick iego-Śm oleńsk iego  
o sk a rżo n eg o  o zabó js tw o  W ła d y s ław a  Bądz 
kiew icza ,  s tuden ta  U. S. B

Na ro z p ra w ę  stawili  się  św iadkow ie  Boh 
dan  D zierdz ie jew ski (m o ra ln y  sp ra w c a  t ra-  
ged ji)  i Janusz  B ądzkiew icz  (brat zabitego). 
N o tcm ias t  nie p rzy b y ł  św iadek  B ron is ław a  
M roz ink iew iczow a  k tó ra  była  n a o cz n y m  św. 
z a jśc ia  i według  tw ie rdzeń  o brony  m ia ła  u s ­
talić, iż p ierw sze  strzały padły ze s t rony  
D zierdz ie jew skiego .  Należy zaznaczyć ,  że św. 
ten  uchyli ł  się od  zeznań w sądz ie  okręgow

Sąd uzn a ł  n ies taw ien n ic tw o  św. Mrozin 
k iew iczow ej  za n ieu sp raw ied liw io n e  i uka  
r a ł  ją  g rz y w n ą  w kwocie  50 zł., a n a d to  p o ­
lecił sp ro w ad z ić  go do  są d u  przez policję.

W  tym  celu posiedzen ie  p rze rw an o  na 2 
godziny .

O Kodz. 12-ej w poł. sad  w znow ił  posie  
dzenie,

Prasa wileńska
Przed  k i lku  dn iam i  I l l-c i  Wydziiił  Karny 

są d u  okręgow ego  pod p rzew o d n ic tw em  p. 
p rezesa  sądu  K azim ierza  Bzowskiego przy  
ndz ia ie  pp. sędziów: N iek rasza  i Zaniew 
skiegu ro z p a t ry w a ł  sp ra w y  w yto rzone  r e d a k ­
to ro m :  .K ur je ra  W ileńsk iego"  p. Józefow i
łu rk iew iczow i i „D zienn ika  W ileńsk iego"  p, 
S tan is ław ow i Kodziowi.

Obie sp ra w y  d o ty rzy ły  j ed n o b rz m ią cy c h  
w iad o m o ś r i  zam ieszczonych  w num i ra e h  z 
d n ia  12.VIII.  1928 r.  o przy jeździe  do  W iln a  
gen. D ąb-B iernack iego  w związku z m a n e w ­
r a m i  k tó re  m a ją  się odbyć przy u dz ia le  4-rh  
dyw izy j  piechoty .

Decyzją  s ta ros ty  g rodzkiego n u m ery  pism 
uległy konfiskac ie  a  p rzec iw ko r e d a k to ro m  
wszczęło  dochodzen ie .

O ocenę  „szkodliw ości"  tych n o ta tek  u d a ­
no  się aż do  k ierow nika  re fe ra tu  i n f o r m a c y j ­
nego w wydziale  p ra so w y m  Min. Sjjr. Zagr. 
p. Stefanii L itauera ,  k tóry  o rzek ł  że wia 
dom ości  są is to tn ie  „ szk o d liw e"  z p u n k tu  
w idzen ia  in te resów po l ityk i  zag ra n ic z n e j  pan  
s twa i w yw oła ły  ze s t ro n y  rz ą d u  l i tewskiego 
w ys tosow an ie  do  s e k re ta r ja tu  Ligi N aro d ó w  
n o t \ , z a rzu ca jące j  Polsce  p rz sg o to w an ie  na  

te ren ie  W iieńszczyzny  m a n e w ró w  k tó re  za-

W ym ier, one tem a ty  n ie  p o ru sz a ją  w iełe 
z ag ad n ień  lecz na leży  p am ię tać ,  iż jes t  t o  
za ledw ie  zaczą tek  tego ro d z a ju  usiłowań.

—  W Sali Gimnazjum Ad. M ickiew icza  
(ul. D om inikańska 3) we w ió rek  3 grudn ia  
K oncert  Felicji  C hądzyńsk ie j  (śpiew) i Wła  
d y s ław a  T rock iego  (fortepian) A kom panja-  
m e n t  p ro f  Zygm unt  Dołęga. Na korzyść  XI 
Kuni'. T -w r  św. W incen tego  & Pau lo  i Bratn .  
Po m o cy  K o n se rw a to r ju m  Muzycznego. Sp rze ­
d aż  b ile tów w  k s ięg arn iach :  Z aw adzk iego  
(Zam kowa 22j i G eb e r th n e ra  i W o lf fa  (Mic 
k iew icza  7), Po c z ą tek  o godz. 8.30 wiecz.

—  Troskr o w ychow anie  m łodzieży. J. E. 
A rcyb iskup  M etropoli ta  wileński  odwiedził  
w dn iu  w czora jszym  k u ra to ra  szko lnego  p. 
Pogorze lsk iego  i o d b y ł  d łuższą  k o n fe ren c ję  
w sp ra w a c h  w y c h o w a n ia  m łodzieży szkolnej .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  W ileński Klub Społeczno-Polityczny.

Kom itet  ty m rz as o w y  p o d a je  d o  p ow szechne j  
w iadomości,  że zapow ied z ian y  na  dz ień  3 b. 
m. (wtorek, w lo k a lu  Zw. P r .  Ob. Kobiet od- 
i zyt p ro i .  W ła d y s ła w a  Z aw adzkiego  o o b e c ­
n e j  sytuacji  p o l i tyczne j  —  został  o d ło żo n y  z 
powodu w y ja zd u  p re leg en ta  do  W arszaw y .

O drzy t  pow yższy  o dbędzie  się w d n iu  17 
b. ib . o ozem n a s tąp ią  o d dz ie lne  z a w ia d o ­
mienia.

ŻYCIE LITEWSKIE
—  D ziw na pretensja. Zam ieszcza jąc  s p r a ­

w ozdan ie  z p rzeb iegu  uroczystego w ieczoru  
w d n iu  1 b. m. na  cześć poe ty  l itewskiego W . 
K udirn i  w auli  Śn iadeck ich ,  d o d a je  „ W iln ia -  
us R y to ju s "  od siebie  uwagę  n a s tęp u jąc ą :  
„w  zw iązku  ze s łow am i R. Mackiewicza  że:
,um arł  Kudirka  p seu d o -P o lak  , u ro d z ił  się 

zaś K u d irk a  p a lr jo ta -L i tw in " ,  zgoła  zbędne  
b y ło  u z upełn ien ie  p ro g ra m u  w ierszam i K u ­
d irk i  w p rzek ład z ie  polskim. Czas n a jw y ż ­
szy o t iz ą sn ą ć  się na in  ze s ta rego  na łogu" .

Czyżby „Vil. R y to jus  m ia ł  żal do  a u to ró w  
p ro g ra m ó w  uroczystośc i  za to, że chcieli  z a ­
p oznać  n iez n a ją ey c h  języka  l i tewskiego m i ­
łośn ików  k u l tu ry  l i tewskie j  z tw órczośc ią  
zm arłego  poe ty?

ZABAW Y
—  D oroczny Bal W il. Io w . W ioślarskiego.

D oroczny  bal Wił.  Tow. W io ś la rsk ieg o  jak  
się d o w ia d u je m y  odbędzie  się d n ia  4 s tyczn ia  
1930 ro k u  w sa lo n ac h  ho telu  Georges a

TEATK 1 MUZYKA
—  Teatr M iejski na P ohulance. Dzisiejsze 

p rzed s ta w ien ie  „Snu nocy le tn ie j"  zostało  z a ­
ku p ione  przez  a k ad e m ik ó w  U. S. 15.

—  Teatr M iejski „Lutnia". Dziś w da lszym  
c iągu  w y b o rn a  lekka  k o m ed ja  Verneuilla  
„Fo te l  47", o d zn ac za jąc a  się  b łyskot liw ym  
djalogiem , dużą  dozą  h u m o ru  i wielce z a b a ­
wi.cmi sy tu ac jam i.  W ykonaw cy  ról czoło­
w ych  znakom ici  a r ty śc i  Janina, W erm czów - 
n a  i A lek san d er  Zelwerowicz  są p rzedm io  
tem  co d z ien n y ch  ow aćy j  ze s t ro n y  publirz -  
ności.

—  R ew ja  w ileńska .  Zesjiół rew ji  w i leńs­
kie j  w ys ław ia  w p on iedz ia łek  na jb l iższy  n o ­
wą rew ję  a k tu a ln ą  w 14 o b ra za ch  p. t. „Cze­
go P a n  chce".  Nowa re w ja  p ió ra  Je rzeg o  
Świę tochow skiego  sk ład a  się  z jiiosenek, re- 
wellersów. o raz  p r u d u k r y j  tanecznych .  Bile­
ty już  n ab y w ać  m o żn a  w kasie zam aw ia ń  od 
godz. l i — 9 wiecz.

R A D J 8
W TO R EK , d n ia  3 g rudn ia .

11.55: Sygna ł  czasu. 12.05 P o ia n e k  m u ­
zyki p o p u la rn e j .  13.10; K o m u n ik a t  m e te o ro ­
logiczny. 15.40: P ro g ra m  dz ienny ,  r e p e r tu a r  
i ch w ilk a  litewska..  16.00: „ K w a d ran s  k s ią ż ­
ki" —  nowości  w ydaw nicze  G eb ethnera  i 
W olffa .  16.15: G ram ofon  17.00: Audycja  dla 
dzieci:  O p o w ia d an ia  —  wygłosi H a n n a  K oz­
łow ska .  17.25: O pan i  d la  pan i .  17.45: Koncert  
W ileńsk iego  Zespołu  Solistów O perow ych  
pod k ie ro w n ic tw em  \ d a m a  L udw iga.  18,45: 
„Czy k a ra ć  p rzes tęp có w " o dczy t  wygł.  prof. 
U. S. B. dr. Stefan Glazer 19 10: P o p u la rn y  
w y k ład  l i teratury  po lsk ie j  —  .S k a rg a"  — 
p o g a d an k ę  4-tą wygł. d r .  Jó z e f  W ierzyńsk i .  
19.30: 9-la lekc ja  języ k a  n iem ieckiego. 19 45' 
P r o g r a m  na  środę .  19 50 T ran s m is ja  op e ry  
z Pi znan ia ,  o raz  k o m u n ik a tó w  z W arszaw y .  
23.00: Cisza ra d jo w a .

S P C f t )
NOWY ZARZĄD W IL. O. Z. B.

Na W a ln e m  zeb ran iu  W il.  O. Z. B. w y ­
b ra n o  now y  Z arząd  w n as tęp u jąc y m  s k ła ­
dz ie :  P rezes  —  p. a s p i r a n t  Iłartuzel,  s e k re ­
ta rz  p. Skoruk. sk a rb n ik  inż Rutkowski ,  k a ­
p i ta n  spor tow y  p. Kłoakowski.

W ALNE ZGROMADZENIE „POGONI"
W  dniu  3 b. m o godz. 18-ej odbędzie  się 

W alne  Z grom adzen ie  sekcji  na rc ia rsk ie j ,  w 
J n i u  1 b. m. o godz. 18-ej w a ln e  zeb ran ie  se- 
k . j i  p i łk ; n o żn e j—  w d n iu  8 b. m. o godz. 
ł l - e j  w a lne  zebran ie  sekcji  hoke jow ej ,  o raz  
o godz. 12-ej Ogólne W aln e  Z ebran ie  Klubu.

O kaza ło  się, iż d e legow any  p o l ic jan t  
w p raw d z ie  d o ta r ł  do  m ieszkan ia  św Mruzin- 
ku y irzow ej jed n a k  d o w iedzia ł  się od je j  
córki,  że m a tk a  u d a ła  się do  szp i ta la  celem  
p o d d a n ia  się j ak ie jś  ope rac j i .  B liższych d a ­
nych p o s te runkow y  nie m ógł n a ra z ie  ustalić ,  
gdyż idzii-lająca in fo rm a c j i  c ó rk a  nie u in ia  
ła w skazać  do k tórego  ze szpita li  poszła jej  
m atka .

W ic e p ro k u ra to r  p  Kow ersk i  o raz  o b ro ń ca  
podsądnego  m ec. Kulikowski  prosi l i  o odi o- 
czenit  sp ra w y  na  inny  te rm in ,  w k tó ry m  ten 
n ie u c h w y tn y  św iadek  bedzie  m ógł bvc  p r z e ­
słuchany .

Pe łn o m o c n ik  pow ódki cy w iln e j  p. Bądz- 
k iew iczow ej  (matki zabitego) mec. T etruse  
wicz m e  w ys tąp ił  z żad n y m  w n io sk iem  w tej 
kwestji.

Sąd zdecydow ał  sp ra w ę  odroczyć  i n a  n a ­
stępny te rm in  r o z p ra w y  sp row adz ić  św iad k a  
Mrozinkiewiczową.  g  r

przed sąoem.
grozić  m ogą  bezp ieczeńs tw u L itw y  i t d.

V .obee  tak  g roźnych  „ p o w ik ła ń  p o e ty c z ­
ny c h  o b u  re d a k to ro m  w ytoczono  p rocesy  
n: z asadz ie  art.  l i f t  ro zp o rz ą d ze n ia  Prozy 
ń e n ta  Rzeczypospoli te j  z d n ia  16:11 1928 r 
i z ty ch  -vzglęu..w k o le jn o  zas iada l i  oni ne 
ław ie  p o dsądnych .

Po  zała tw ien iu  fo rm aln o śc i  i u s ta len iu  
za p o r n o , z e z n a ń  świ id k ó w  n iek tó ry ch  o k o ­
liczności fak tycznych ,  z ab ra ł  głos w ic ep ro ­
k u r a to r  ĆJanowicz,  k tó ry  d o m a g a ł  się u k a ­
ra n ia  r ed ak to ró w .

P  )d*„dni w ys tąp i li  z o b ro n ą  osobiście  d o ­
w odząc  bezzasadnośc i  o sk a rżen ia ,  o par tego  
na d o w o ln em  o p in jo w a n iu  n o ta tk i  przez  b ie ­
gli gu p. L ' ta u e r a  i b r a k u  w n o ta tk a ch  j a ­
k ich k o lw iek  cech przes tęps tw a ,  p rz e w id z ia ­
nego  w a r ty k u le  ro zp o rząd zen ia  P a n a  P rezy-  
d c n .a  n a  zasadz ie  k tórego zostali  oskarżen i .  
W  k o n k lu z j i  p rosil i  o ca łkow ite  u n iew in n ie ­
n ie  i uchy len ie  konfiska t.

Sąd w zupełności  podziel i ł  wywody p o d  
sądnyoli r e d ak to ró w  i z a ro w n o  p J u rk ie w i ­
cza ja k  i p. Kodzin u n iew in n i ł  u c h y la jąc  jed- 
npcześn .,  za rząd zo n e  przez  s ta ros tę  g r o d z  
kiego zajęcie nak ładów  Ka-er.

K R O N I K A
W torek

I 3j Grudnia j

Z S Ą D Ó W
proces Zygmunta Karnickiago o zabójstwo.
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Ku Miejskie
SALA MIEJSKA 

O strobram ska 5.

„PRAWO I BEZPRAW IE" D ram at 
w 7 ak t.

Od dnia 2 do 5 grudnia 1929 r. 
włącznie b«dą wy .wiat!. filmy.

W ro lach  g łów nych  B I L L I E  D O V E  I T O M  M I X .

Nad program ; „ G E N J A L N y  W y N A N A L A Z C A ” « » m .d j.  w 2-ch ak tach .
K -sa  czy n n a  od godz. 3 m. 30. — P oczątek  seansów  od godz. 4-ej. — N astąnny  program - „B A G A Ż O W Y  ML 13'

K1NO-TEATR

,, HELIOS"
W Ilcm ka 3 i

DjuśI N ajw iększa s«nsao ja  doby obecnejl A rcydzieło , pośw ięcone tysiącom  zhańbionych! Super P rzebój Sezonu.
W 6 ł"  jn aeh  h J iu larzy  kobiet. — W zrusz, d ram a t oby- 
ćzojuc’ r tvch . k iórem i h and lu ją  w roi głów n. u lubienica 

.. — P'Jb l- Harja Malicka, najznkom . a r ty s ta  polski Bogusław
- " «  i»« Nowa ;w ia . l a  u a Batycka, W t. W alter, Jaz . Kobusz, ł, Dw ron o r a z in a j ś w ie tn a r i  ścl 

polan e k ran u  1 scen y  W zruszające  sceny! N iebyw ałe napięcie sensacyjne. K neert Riy! S eansy  o 4 ,5, 8 1 10 15

Szlakiem hańby
KINO-TEATR

M

<«

Mickiewicza 22.

Zakazana kobieta

K I N O

Piccadilly
W ielka 42. Tel. 17-85.

Dzlśl W strzą sa jący  
d ra m a t w schodni 

w 10 akt.

zespó ł a rty s tó w  wwiatowej sław y  Wktf»r Yarkony, Jetta Gaudal i Józef SdifldlSSC
O szałam ia jące  bogactw o wschodu! N ajp lękn irisze  kobl* ly I P a la rn ie  opium! Przepyehl W ystaw ał Film ten 
c ieszy ł się kolosalnem  pow edzenb m v e  j y ^ k , .  ; to licach  św ia Xau nrogram : TygoJ ifk filmowy. P o c z ą te k  
sean s w » godz. 4. P a 1 10.25. Podc./cn H ansów  p rzy g ry w a  o rk iestra  koncertow o. N . poczekalni t r i  i m isja  rądjow a.

I N o r m a n  K e iP ry  r i *z* P ° '“ Q bohater p A19 Worf. !  n a sz a  znakom ita  rodaczka
Bohaterow ie ek ranu : B U I H A U  A U U J  .B ia ły ch  nocy i r O l ł  P te g f l  w s ly n . powieAcl Yiktora Sardon

Dam et ero tyczny  z iy c ia  ro -y jsk iego  w 12-tu ak tach , 
44 Sn" żne pustyn ie  jy b e r ji Nocne życie P a ry ż a . Księ 

t l  1  \  T b  K -  I T  L i  żniozka i A narchiści. Życie a ry s to k ra c ji ro sy jsk ie j.
_ . *  D ram at m iłości i  pośw ięcenia.
Do film u dostosow ana m uzyka ro sy jsk ich  utworów. Początek  o godz. 3 ej, o sta tn i sean s o g. 10.30.

BIAŁA KSIĘŻNA
UW AGAI

K I N O

L  U  X
Mickiewicza 11.

DZPs! Niehi wały do tychczas konku rs n a jw ,ę ls z y c h  gw iazd ek ranu  iw an Petrow lcz, M lkołal Kolln Aanes

“ H H  TAJEMNICE WSCHODU
N ajw span ia lszy  przeoój sezonu. N ajw ięuszy  óbraz świ&ta. G igantyczny film, rozh u k an a  w yobraźn ia  wschodu 

w połączeniu z na jw iększą  te ch m ; ą k in em ato g raficzn ą . Początek o goaz. 4-ej D la m łodzieży dozwolo.ie.

Polskie Kino

WANDA
ul. W ielka 30, tel.14-81

D Z I Ś I  N ajnow szy supersz lag ier! W szechświatow ej sław y  reży serji CECILB de M ILLESA

Bezbożne dziewczę z karuzeli
W zruszający  Iram at w 12 ak tach . — = —= „Szalony wir życia , miłości i rozkoszy*.

W rolach głów nych: na jp ięk n ie jszy  kochanek  N o rm a n  K e rry  i na jp iękn le jeza  z kobiet M ary P h iib in .

KINO-TEATB

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

D z iś  p r e m je r a !  W  sob otę  i dnie  n a stęp n e  arcydzie ło  G eorge*2* FltZrnaurlC6'a. P ierw szy  
film sezonu, w którym  bierze udział DOUyias F a lro a n k S  (lunjor) obok  gen ja ln ego  MiltOfl 

SIII5 a  i prześ licznych  gw iazd  H o l)y w o o d ‘u D o r o ty  M ackall ,  oraz B e t t y  CompSOn
(d ram at z z a k u li ś  T eatru) Film  w k tó ry m  zo­
baczym y  w ielką p racę  a rty s tó w  w w ytw ór­
n iach  Hollywood. T raged ja  serc . M iłość a rty - 

stów  w życiu i na. scenie! Miłość O jca i Syna do koko ty  — S ala  dobrze ogrzana.
w y w o ł y w a c z

Kino K olejowe

O G N I S K O
(obok dworca kolejow.)

Dziś i dni n as tęp n y ch  w sr an la ly  d ra m a t w 10 a k ta c h  p. t
T raged ja  serca  m atczynego . 
W ro li gł. uluD ienica publ.

G lo ria  Sw ansort.
Pocz. seansów, o godz. 5, 
w niedziele i śy .  o 4 p. p.
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W I E L K A

WYPRZEDAŻ RESZTEK

„ M .  5 O R D O N “

B
B

SP. AKC.

NIEMIECKA 26
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Ogłoszene
K om ornik Sądu Grodzkiego w W ilnie J a n  Le- 

pleszo, zam ieszk a ły  w W ilnie przy ul. Zamkowej 18 
m 2 n a  zasadz ie  a rt. 1030 U P C. og łasza  iż w dniu 
10 g ru d n ia  1929 r. o godzinie JO rano  w W ilnie przy 
ul. Z aw ainej 8 —5 odoędzie się sp rzedaż  z licy tac ji 
puolloznej ruchom ości, sk łada jące j Się z u rządze­
n ia  n ieszkaniow ego , należąc«J do d łużn ików  A bram a 
i C halm a G lnburgow , oszacow anej d la  licy tacji na 
sum ę 570 ssłotycn, na  zaspokojenie p re ten s ji loka 
R apoporta

K om ornik Sądu G rodzkiego 
J Lepieaza.

Jedyna na Kresach Wschodnich Polska Hurtownia 
PAPIERU I MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH

„ P A P I E R " s
Wilno, Zawalna 13. Tel. 501.

P O L E C A :  K alenda-ze  ścienne, biurkow e 1 k ieszonkow a n a  rok 1930. 
Ozdoby choinkow e n a  nadchodzące  św ięta. W łasna w ytw órn ia  zeszytów , 

bruljonów  1 ln . w yrobów In tro lig a to rsk ich
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% Tani Tydzień! Tam Tydzień!
m

■
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O d  dnia ,l( listopada do dnia 10 grudnia r. b

WIELKA WYPRZE JAŹ 

RESZTEK I WYS0RT0WAPYCH TOWARÓW
po n ieb yw ałe  niskich cenach, jakie  ju~ się  n ie  powtórką.

Kazimierz RUTKOWSKI
I J. COfoi bAL

Wilno, Wielka 47, telei'. 1402.

Stowarzyszę ila Tectioików Polskicii w  W ilnie
ul. Ponarska 55. Tel. 13-30-

Przyjm uję zap isy  do  grup X L lf A m atorsk iej  dla Pań i P a n ó w  
z nauką 5 ty g o d n io w ą  i XLIII Z a w o d o w ą  z nauką 2Va m ies ięczn ą

Początek zająć w da 5 grudnia r. b.
D la ł a t w i p j s z e g n  o p an o w an ia  teo rji do dyspozycji słu ch aczy  są  sil­
niki od i  do 12 cy lind row ych , w szelkie części podwozia. W specja ln ie  
urządzonej sa li dośw iadczalnej odbyw a się indyw idualne szkolenie p raktyczne, 
regu lo w an ie  siln ików , k a rbu ra to rów , ustaw ien ie  zap łonu  .M 8gneto“ „Delco". 
Szkolenie w prow adzeniu  sam uchodu odbyw a się na c z t e r e c h  t y p a c h  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e s  o g r a n i c z e n i a  g o d z i n j a z d y .  
Gw arantuje się ukończenie K u rsó w  i złożenie egzam inów  bez dodatko­
wej opłaty, ułatw ia się otrzym anie posady za ooSrednictwem  K ursów . 

Z ajd sy  przy jm uje  i in fo rm ac ji udziela  s e m ^ ta r ja t  K ursów 
codziennie od godz. 1 2 d o l8 -e ]  p rzy  ul. p o n a rsk s  55 te l.13 -30  . 836«

Przy Kursach czynne są  w arsztaty  remontowe dla samochodów I clągowek rolniczych.

a '1458 6 __
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Tańce na karnaw ał 1930 roku. W niedzielę  8.XII
0 godz. 5 wiecz. rozu czy n a  się  now y kom plet ta ń ­
ców now oczesnych pod kierow nictw em  P. Borow skiego 
ul. T rocka Nr. 2 (Tow arzystw o C hrześcijańskie in te i.)

o p ła ta  za k u rs  10 zł. Z apisy p rzy jen iię

Konkurs.
«Viieńeki U tząd W ojewódzki og łasza  niniejszens' 

konkurs n a  objęcie z dniem  ló g ru an ia  r b. posady 
kob iety  lek a rza  npecja listk i chorób skó rnych  1 wi-ne- 

ycznych  przy  P rzychodn i Pom ocy L rlra r-k ie j d la  
funkcjouaijuszów  państw ow ych  w Wilnie.

0  w a ru n k ach  należy  dowiedzieć się w U rzędzie 
W ojew ódzkim  (W ydział Z drow ia Publicznego Wielka 
51 pok. 12).

P odan ia  p izyjm ow ane będą do dn ia  10 g rudn ia , 
r. b. w łącznie.

Do podan ia  na leży  za łączyć  k ró tk i życiorys-
1 odpisy zaśw iadczeń  z odbytych  stud jów  n ad  spe­
c ja lizac ją .

Z ą  W ojewodę
3518/2533/YI. Dr. med. H. Rudziński
 __________________ N ic z y j  .k W;, dz ia łu .

KOMUtl <AT
P odajem y do ogólnej w iadom ości, że

L O S Y  2 EJ K L A S Y
obecnej 20 Loterji P a ń stw o w ej  są  już li n a s  dd w y m i a n y  

jako też  do nowego kupna
i /  | _  u  d la  p o siad acza  losu  k la sy  poprzedniej 10 Z łotych
/4  I U  o  U  ,jja n o w o n a b y w c y .............................................. 20 Z łotych

CIĄGNIENIE JUZ 11 i 12 GRUDNIA R. B.
Szczęście s ta le  sp rz y ja  n aszy m  Graczom!

W s s ta tn lę j 5 «j k lasie  za  w ygrane  u n a s  losy wypłaoIHśmy
k i l k a  m l i  j o n O w  z ł o t y c h

p o n a d t o

p r e m j a z ł .  400,0P0
rów nież padła u nas na los nasze] kolektury.

R ów nież p o » n m i  losy  do 15 °a n s iw . W o l n e j  Loterii na Cele D obroczynne. 
W y g r a n e  w sumie z ł .  188.000

C e n a  c a ł e g o  l o s u  Zł. 8 , D ołow y Zł. 4. 
Największa, najstarsza i najszczęśliwsza kolektura w Polsce

E. Lichtenstein i S-ka
Wilno, Wielka 44.

Centrala kolektury —  Warszawa, Marszałkowska 146.
Konto P K. O. 81 05) F irm a  egz. od 1835 r.

Ad1 es dla depesz: „Llchtlos —  Wilno**.
Z lecenia zam iejscow e za ła tw iam y  odw rotną pocztą.

Akuszerka

a lll
p r z e j m u j e  o d  u r a n -  
d o  7 w . u i. V .ick ,ję 
w i c z a 8 0  n , 4 .  W. 2 ć t  

N r . R 098

Energiczny em ery t, ofi­
cer adm iu  sł. lo t 34 la t 
poszuku ji posany u no- 
ta r ju sza , w kasie kom u­
n a ln e j, Kółku ro in iczem , 
iu sty tucj*  sam orzątiow ej, 
redaK cjl, adm in  domów, 
sek re ta rza , m ag az y n ie ra  
lub t  p. M .gę  w yjechuć. 
Eweni, odbędę „i-tage*. 
Ł assaw e  propozycje do 
F. Gaspcrowicz, ul. No- 

w ośw tecka 11, m. 2.

Pianina ?iy™£
fabryk  sp rzed a ję  n a  do­
godnych w arunkach  i do 
w ynajęcia , ulica  Kljow- 
s s a  4 -10.

Oszczędności
loku jem y iia dobre 

ODrocentowan e 
Osni H < .ZACHęrą* 

Mitkiowicza L tel 9 05

K ażtią  sutnę
g o tó w k i  z ab ezp iecza  

na jp e w n ie j  
Dom H K ,,Z achęta ‘ 

Mickiewicza 1, tel. 9 05

Poszukujem y dzierżaw
m niejszych 1 w iększych 
m ajątków  ziem skich dla 
b. pow ażnych  re fiek tan  

tów. Zgłosz. A jtn c ja  
„Polkrea" Wilno, ul. Kró­

lew ska 3, tel. 17-80.

ZARAZ
do w ynajęcia lokal sk ła ­
dający  się  z 24 pokojów  
po hotelu, zd a tn y  na 
Ibiuro lub p rzedsięb io r­

stw o hand l m e. 
S k o p ó w k a ll  W iadom ość 

u do>orcy.

Panowi e
do zbierania z m ó -  
w ień  na  p o r t r e t y  
w  całej P o lsc e  p o ­
szukiwani za w y so k ą  
prowizją i stałą p en sją  
oraz kartą k o le jo w ą  
poszukiw ani. Z.głosz.r 

Polskie Zakłady 
Art. Portretowe 

Kraków XV,

Zg ub  ks. wojsk., w yd 
prz*z F. K. U W iiej' 

k a —pow n a  im ię Jó z e f"  
O szm iaóskiego rocz. 190* 
w Kuh'f-I«. gm. GródekY 
pow M olndeezno—uril»w

Popierajcie f  
Morską i Rzeczną!

PHILIP MACDONALD. 13)

ZEMSTA DETEKTYWA
(„ T H E  W  H I TE C R O W ").

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

P ik e  z d ją ł  oczy  z b łyszczących  c z u b ­
k ó w  sw oich b u tó w  i sp o j rz a ł  p rzez  
b iu rk o  n a  z w ie rzch n ik a .

—  To, co  p a n  m ów i. b rz m i  jak  h i ­
p o teza  s a m o b ó js tw a  —  rzekł.

—  W ie m  —  w a r k n ą ł  Boyd. —  Ale 
n ie  s ły sza łem  jeszcze  o sam obó jcy ,  
k tó ry  p rz e rż n ą ł  sob ie  g a rd ło  na  g łę­
b okość  połowy szyi, n ie  d o p u śc i ł  do  
n a ty c h m ia s to w e g o  k rw o to k u ,  w stał,  
w yczyścił  czy schow ał,  czy zn iw eczy ł 
n a rz ę d z ie  śm ierc i,  poczem  u sad o w ił  
się na  k rześ le  i pozw olił  k rw i  w yciec  
r a z e m  z życiem

A nton i  p o ch w y c i ł  j e d n o  słowo.
—  W yczyśc ił?  —  p o w tó rzy ł .  —  

W ięc p a n  p rzy p u szcza ,  że to m ogła  
b y ć  b rz y tw a ?

—  T a k  jest,  p a n ie  G e th ryn .  Albo 
ja k ie ś  n a rzęd z ie  ta k  s a m o  o s tre  i tak  
s a m o  w ygodne ,  a  to  t r u d n o  sonie w yo- 
b ra z ić  Dr. P a d d o c k  n a  p ie rw szy  rz u t  
o k a  z a o p in jo w a ł ,  że to  m u s ia ła  być 
b rz y tw a .

—  T a k  b rzy tw y  są  w ygodne.

A n ton i  o p a d ł  n a  p rze raź l iw ie  l u k ­
susow y, w y g o d n y  s k ó rz a n y  fotel, 
z w ró co n y  u k o śn ie  do  za k ry te g o  k rz e ­
sła.

—  B a rd zo  w y g odne  A te raz  p a n ,  
p an ie  P ike , co p a n  o tern m yśli  ? Oczy 
in s p e k to ra  u tk w i ły  z p o w ro te m  w czu  
b k a c h  b u tó w ,  a p o w o ln y  głos odpo- 
w iedział-

—  Nie je s te m  p ew n y , czy  w ogóle  
co m yślę  J a k  d o łąd ,  jes tem  n a  ro z ­
d rożu .  —  P o d n ió s ł  oczy  i sp o jrza ł  
w p ie rw  n a  sw ego  szefa, a  p o te m  n a  
A ntoniego. —  W idz i  p a n ,  rzecz  p rzed  
s ta w ia  się tak . P rz e k o n a łe m  się n ie je ­
d n o k ro tn ie ,  że w  w y p a d k a c h  tak ich  
j a k  ten , gdy to  się zda je  człow iekow i, 
że m a  do  czy n ien ia  z c z a ra m i  n a j le ­
p ie j  je s t  czekać. W s t rz y m a ć  się od  
m y ś le n ia  Z am ien ić  się w m a sz y n ę  n o ­
tu ją c ą  szczegóły. Nie teo re ty zo w ać .  
Nie g łow ić  się n a d  żad n em i:  . . jak im  
sposobem  ?“ czy  „ ja k im  cudem ?"’ Po- 
p ro s tu  zb ie rać  fa k ty ,  ja k ie  się n a s u ­
w a ją  w ażne , czy p o z o rn ie  n iew ażne .

I w koncu .  po ta k ie m  d łu ższem  szpe­
r a n iu  i s z u k a n iu  w yłon i się m oże n a ­
głe ja k iś  fak t ,  k tó ry  n a p r a w d ę  p o b u ­
dzi do  m y ślen ia .  Coś, co w yśw ie tli  m o ­
m e n ta ln ie  p o z o rn e  czary .  —  U rw a ł  i 
z ak o ń czy ł  n iez ręczn ie :  —  Nie w iem , 
czy  w tern, co m ów ię , jes t  t ro c h ę  se n ­
su, czy —

—  Duzo se n su  —  p rz e rw a ł  A n to ­
ni. —  O ile m o ż n a  się p o w s trz y m a ć  
od  m yślen ia .  Nie w iem , ja k  p a n ,  a le  ja  
n ie  p o t ra f ię  i ta n iezdo lność  je s t  mi 
często  n ie  n a  rękę .

B oyd u ś m ie c h n ą ł  się s y m p a ty c z ­
n ie

—  Nie m o że  p a n  n ie  m y ś le ć 9 
T o  m oże  p an  n a m  pow ie ,  co p a n  
m yśli .

A n ton i  p o t r z ą s n ą ł  g łową
—  W y k lu czo n e .  P o m y ś l  p an ,  ja- 

k ieb y  to  by ło  szkod liw e  d la  in sp e k to  
r a  M ógłbym  z a h a m o w a ć  kó łeczko  j e ­
go a u ta ,  p ro h ib ic y jn e j  m aszy n y .  T ak . 
I z resz tą  choc iaż  m yślę ,  to  m oże  sam  
d o b rz e  n ie  w iem , co myślę . —  D źw ig­
n ą ł  z s iedzen ia  sw ą d ługą, c h u d ą  p o s ­
tać. —  T y le  ty lk o  po w iem , że szyfr  —  
p r z y n a jm n ie j  d la  tego  zag ad k o w eg o  
p o k o ju  —  b rz m i:  Sasbeng

Boyd ro z e śm ia ł  się sw obodnie .
—  No, jeżeli p a n  n ie  chce  n ie  po ­

w iedzieć, to  t ru d n o .
P ik e  o tw o rz y ł  szy b k o  notes.

—  J a k ie  słowo, p a n ie ?
A nton i w y m ien i ł  porz ,ądkow e l i ­

t e ry  słowa.
B oyd  u d e rz y ł  po  ra m ie n iu  in s p e ­

k to ra .
—  Nie sp rz e n ie w ie rza j  się sw oje j 

zasadzie , m ó j  ch łopcze . Aby ty lk o  nie  
m yśl. Jeszcze  n a  to zaw cześnie.

N ag ry zm o liw szy  p a rę  słów, Pike. 
s ch o w a ł  no tes  i o łów ek  do  k ieszeni

—  Uf —  rzekł. — Nogi m a m ,  ja k  
p rz y ś ru b o w a n e  i głowę też.

Nagle u śm iech  zn ik ł  m u  z tw arzy .  
U m ilkł.

S ta ł  p lecam i do  d rzw i,  lecz tw a rz ą  
do  A ntoniego . Nie uszło jego  sp o s t rz e ­
gaw czości, że p u łk o w n ik  t a k  s a m o  ja k  
i on  u s ły sza ł  coś od  s t ro n y  d rzw i 
R zekł ted y  o d n ie c h c e n ia :

—  Co to  ta m  za znak  na śc ian ie?
1 p oszed ł k u  w s k a z a n e m u  m ie jscu

A ntoni ty m czasem  wszczął z B o y d em  
n ie w y ra ź n ą ,  n ib y  to n a tu r a ln ą  ro z ­
m ow ę. P ike , zna laz łszy  się ko ło  śc ia ­
ny, w m ie jscu , k tó reg o  n ie  by ło  p rz y ­
p u szcza ln ie  w id ać  an i  p rzez  d z iu rk ę  
o d  k lucza , an i  p rzez  szp a rę  z a w ia so ­
wą, d a ł  p ięć  szybkich, c ich y ch  k ro  
k ó w  i d o p a d ł  d o  drzw i.  Były u c h y lo ­
ne  S z a rp n ą ł  za k la m k ę  i z n ik n ą ł  w 
w ąsk im  k o ry ta rz u .

B oyd i A nton i czeka li  w skup io -  
n e m  m ilczen iu . Usłyszeli p u k a n ie  i

s tu k  d ru g ic h  drzw i,  o tw ie ra ją c y c h  się 
do p o k o ju  D u f re s n e ‘a, a  p o te m  s łaby  
sz m e r  głosów.

P ik e  p ow róc ił ,  idąc  w o ln y m  k r o ­
k iem . D rzw i zos taw ił  o tw a r te  naoś-  
cież. Z ró w n a w sz y  się z to w arzy szam i,  
p o t r z ą s n ą ł  głową.

—  Nic szczególnegol —  T e n  Du- 
f re sn e  — rzek ł  i n ie  dokończy ł.

—  Nic szczególnego! —  p o w tó ­
rz y ł  c icho  Boyd.

P ik e  sp o jrz a ł  n a  z w ie rzch n ik a .
—  T a k .  W chodził  p rzez  d rz w i —  

ja k  to  on i  n a z y w a ją ?  —  ogó lne j  k an -  
ce la r j i .  N a jda lsze  s tąd

—  N iem ożliw e  w ta k  k ró tk im  
czasie  —  rz e k ł  A ntoni.  —  U m y w ał 
n ia ?

P ik e  zaprzeczył.
—  Nie. N ikogo. Ż yw ej duszy. Czy 

s łyszał p an  to, co ja s łysza łem ?
—  Z d aw a ło  m i  się, że k toś  s tu k ­

n ą ł  nogą  o d rzw i,  czy o fu t ry n ę .  —  
A n to n i  sp o j rz a ł  n a  in sp e k to ra .  —  Nie 
zezna łby  p a n  tego  p o d  p rzy s ięg ą?

P ik e  p o t r z ą s n ą ł  g łow ą
—  I j a  też nie. N iem a o czem  m ó ­

wić. Niech p a n  to do łączy  do  sw o je j  
ko lekc ji  fak tó w . P a n ie  Boyd, a co jes t  
w kasie?

B oyd  ch rz ą k n ą ł .
—  Nic, panie.
—• Czy dużo  tego n iczego?

— P u s tk i ,  p u s tk i .  D u fre sn e  m ó w i,  
że w czo ra j  r a n o  n ie  by ło  nic i że, o  
ile on wie, n ic  ta m  n ie  ch o w a n o .  Zm a 
r ły  m ó g ł  coś włożyć. N iew iadom o . J e ­
żeli tak , to  jego  gość m óg ł to  sk o n f is ­
kow ać . Bez t ru d n o śc i ,  bo w s z y s tk ie  
k lucze  leżały na  b iu rk u .  T o  kasa  pry 
w a tn a ,  bez z a m k u  li te row ego.

—  B a n k ?  —  zapy ta ł  A ntoni.
—  P o s ła łam  jed n eg o  z m o ic h  l u ­

dzi, tam  i gdzie  indziej.  —  I d o d a ł  pad! 
a d re se m  B oyda:  —  M artina .

—  D u fre sn e  m a  w rażen ie ,  że za- 
m o ru d o w a n y  od  ty g o d n ia  nie p o d n o  
sił ż a d n y c h  p ien ięd zy  —  rz e k ł  super-  
in te n d e n t  —  Mówi, że on  zaw sze  o  
tern  w iedz ia ł  P o  w iększe j  części n ie ­
boszczyk  p isa ł  czek i lu ta j ,  a D u fre sn e  
chodz ił  z n ie m i  do  b a n k u .

Rozległo sie g łośne  p u k a n ie  w ot 
w arte  d rzw i i w  d rz w ia c h  s ta n ą ł  in  
s p e k to r  polic ji w m u n d u rz e .  B oyd d a ł  
m u  znak . W szedł, sa lu tu ją c  i p y ta jąc ,  
czy m o ż n a  z a b ra ć  ciało.

S u p e r in te n d e n t  w y m ie n i ł  sp o jrz e ­
n ie  z g łó w n y m  in s p e k to re m  i z Get- 
h ry n e m ,  i s k in ą ł  głową.

W eszli  d w a j  po l ic jan c i  z n o s z a m 1 
B oyd i A nton i  pow ró c i l i  do  sali b u f e ­
tow ej do  L ucasa ,  a P ik e  u lo tn i ł  się 
p o d  p o zo rem , że m a  n a w a ł  p racy  i że 
n ie  wie, ja k  w sz y s tk ie m u  w yduła .

(D. c. n.)
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